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IV sesja Zgromadzenia Generalnego ONZ

Min. Wyszyński wykazuje bezpodstawność
twierdzeń Anglosasów

o rzekomym naruszeniu traktatów pokojowych
przez Węgry i Bułgarię

NOWY JORK (PAP) Na plenarnej sesji generalnego zgromadzenia
ONZ ro i poczęto ogólną dyskusję.

Delegat amerykański Aeheson o- 
skarżył Albanię o okazywanie pomo 
ey partyzantom  greckim. Aeheson 
domagał się również kontynuowania 
działalności tzw. komisji ONZ dla 
cpraw Korei Aeheson zapowiedział, 
że rząd USA będzie podtrzymywał 
„program pomocy technicznej dla 
rozwoju ekonomicznego słabo rozwi 
mętyeh rejonów" — jest to zamasko 
wana koncepcja kolonizacji 1 pod­
porządkowania USA słabszych k ra ­
jów. Aeheson domagał się przekaza 
nia międzynarodowemu sądowi spra 
wy rzekomego naruszenia trak ta tu  
pokojowego przez Węgry, Bułgarię 
i Rumunię.

Przewodniczący delegacji USA za 
powiedział, że w chwili obecnej, nie 
widri bezpośrednich możliwości osią

gnięcia powszechnego porozumienia 
w sprawie uregulowania i ograniczę 
nia zbrojeń.

Na zakończenie przemówienia 
Aeheson próbował usprawiedliwić 
zawarcie paktu atlantyckiego twier 
dząc, że układ ten jest rzekomo 
zgodny z k artą  ONZ.

Po przemówieniach przedstawicie 
U Kuby i Indii zabrał głos delegat 
syryjski. Potępił on politykę mo­
carstw  zachodnich, przypominając, 
że sojusznicy zachodni uniemożli­
wili w  1941 roku wypowiedzenie 
przez państwa arabskie wojny hitle 
ryzmowi i faszyzmowi. Delegat Syrii 
wystąpił przeciwko polityce „zim­
nej wojny".

W czasie dyskusji na plenarnej 
sesji generalnego zgromadzenia nad

Wota rz ą d u  ZSRR 
do rzcfdu Włoch

MOSKWA (PAP). — 1# lipca br. 
rząd ZSRR przesłał rządowi wło­
skiemu notę w związku z przystą­
pieniem Włoch do paktu północno­
atlantyckiego. Nota stwierdziła, że 
przystąpienie rządu włoskiego do 
agresywnego paktu jest sprzeczne z 
traktatem  pokojowym. 28 lipca rząd 
włoski przesłał w ykrętną odpowiedź 
na notę rządu radaieckiego.

W związku z tym rząd radziecki 
przesłał rządowi włoskiemu w dniu 
20 września notę, która twierdzi m. 
in.i „Rząd radziecki w całej rozcią­
głości podtrzym uje swoje dawne sta 
nowisko odnośnie agresywnego cha 
rakteru paktu  północno -  atlantyc­
kiego ora* spraw y przystąpienia 
Włoch do tego paktu.

Rząd włoski w  swej odpowiedz: 
twierdzi, ie  „pomoc" wojskowa, o 
którą rząd włoski prosi rząd USA 
ma Jedynie na celu doprowadzenie 
włoskich d ł  zbrojnych do poziomu 
dozwolonego przez trak ta t pokojo­
wy. Rząd włoski powołuje się przy 
tym na oświadczenie włoskiego mi­
nistra obrony Pacdardi, który po­
wiedział, te rząd włoski zamierza 
aarganizować włoskie siły zbrojne w 
tan sposób, aby mogły one w  każ­
dej chwili przekształcić się w „uz­
brojony naród'*. Tego rodzaju plan 
organizacji armii włoskiej pozosta-

Chińskti Armia Ladewa 
zajęta port Amoy

LONDYN (PAP). —  W edług do 
niesień agencji R eu tera  chińskie 
w ojska ludow e zajęły  w  p row in ­
cji F u -K i en m iejscow ość Auchow 
i w ażny  pod  w zględem  strateg icz 
ny m  p o rt Amoy.

P o rt A m oy leży w  odległości 
450 km  n a  północny w schód od 
H ong-K ongu, n a  przeciw ko w ys­
p y  Form ozy.

Je w  całkowitej sprzeczności z trak  
tatem  pokojowym.

Rząd radziecki zwraca uwagę rzą 
du włoskiego na odpowiedzialność, 
która nań spada, w  związku z n a ­
ruszeniem trak ta tu  pokojowego.

Jednocześnie rząd ZSRR przesłał 
rządom USA, Wielkiej Brytanii i 
Francji noty stwierdzające, że przy 
stąpienie Włoch do paktu  północno­
atlantyckiego Jest sprzeczne z zobo 
wiązaniami, które Włochy przyjęły 
na siebie w  traktacie pokojowym. 
Odpowiedzialność spada również na 
rządy USA, Wielkiej Brytanii 1 
Francji.

porządkiem dziennym obrad, praedło 
żonym do zatwierdzenia przez ko­
misję ogólną, zabierali głos człoako 
wie delegacji polskiej.

Minister Drohojowski w ystąpił a 
żądaniem usunięcia z porządku 
dziennego sprawy rzekomego naru­
szenia trak ta tu  pokojowego przez 
Bułgarię, Rumunię i Węgry. Dr Su 
chy domagał się usunięcia z porząd 
ku dziennego generalnego zgromadzę 
nia tzw. sprawy greckiej. „Niepod­
ległość i bezpieczeństwo Grecji i Al 
banii — stwierdził d r Suchy — za­
grożone jest w  istocie przez Stany 
Zjednoczone. Ostatecznie porządek 
dzienny został przyjęty przez więk­
szość bez zmian.

W czasie dyskusji nad spraw ą rze 
kornego naruszenia przez Rumunię, 
Bułgarię i  Węgry traktatów  pokojo­
wych, delegacja radziecka podkreśli 
ła, że próby włączenia tego zagad­
nienia do porządku dziennego zgro­
madzenia oznaczają jawne miesza­
nie się w wewnętrzne sprawy tych 
państw. Minister Wyszyński zwró­
cił uwagę, że trak taty  pokojowe zo­
bowiązują właśnie te k raje do wal 
ki przeciwko jakimkolwiek próbom 
odrodzenia faszyzmu i organizacji 
faszystowskich, ukrywających się 
pod maską religii. Proces Rajka — 
to walka przeciwko faszyzmowi i  
kontrrewolucji.

Komisja ogólna zaleciła General­
nemu Zgromadzeniu ustanowić ter­
min zakończenia obecnych sesji na 
dzień 3 listopada br.

Dzis w yrok  
w procesie Rajka
Przedwczoraj przemawiał prokura 

tor 1 obrona w procesie Rajka i Je­
go bandy. W dniu dzisiejszym zosta 
nie ogłoszony wyrok na zdrajców 
narodu węgierskiego.

M ech an izacja  p racy  
w b u d ow n ictw ie

Pray budowle osiedla ZOB na Muranowie (w Warszawie), prowa­
dzonej przez PPB, zgłoszono transportery do podawania na wyż­
sze kondygnacje łatwothikąoyoh się elementów prefabrykowanych. 
Na zdj. — transporter podająoy cegły s  gruzu na cowarte piętro 

budowanego bloku poto

Pierwsze na Lubelszczyźnie
Koło Nowatorów i Racjonal z itorów

powstało przy Radzie Zakładowej TOR
Lubelskie W arsztaty TOR posia­

dają 10 nowatorów i racjonalizato­
rów. Są nimi tow. tow.: dyrektor 
Stefan Lak, tokarz Józef Wożniak, 
technik planowania Jan  Szczepkow 
ski, spawacz Władysław Wójtowicz, 
m onter Roman Strawa, m onter Jó­
zef Góra, m onter Stefan Jakubik, 
Stanisław Łukowski, ślusarz Józef 
Buśkiewicz i  kontroler Mikołaj Saj. 
Dzięki ich wynalazkom i ulepsze­
niom TOR mógł przeprowadzić po­
ważne oszczędności.

Na wspólnym zebraniu, w  dniu 
21 bm. Organizacji Podstawowej 
PZPR, Rady Zakładowej i dyrekcji 
zorganizowano Koło Nowatorów i 
Racjonalizatorów przy Radzie Za­
kładowej.

W skład kolegium Koła Nowato­
rów  i Racjonalizatorów weszli: jako 
przewodn. Stefan Lak, dalej Ste­
fan Jakubik, Jan  Szczepkowski i 
Mikołaj Saj.

Zadaniem Koła będzie rozpraco. 
wywanie wniosków 1 pomysłów, któ 
re wpłyną od pracowników. Koło 
będzie finansowane przez zakład 
pracy.

Naród węgierski oskarża
S p ecja ln y  w y sła n n ik  AR-u d o n o si z B u d a p esztu

Gdy na {rodowym posiedzeniu sądu w Budapeszcie 
prokurator rozpoczął mowę oskarżycielką, wielka sala kon 
ferencyjoa związku metalowców, gdzie odbywa się proces, 
była szczelnie wypełniona.

Przemówienie oskariyciekkie trwało blisko dwie godziny. 
Obserwowałem oskarżonych. Ci przysięgli wrogowie lu­

du, odrażający prowokatorzy, szkodnicy i mordercy zostali 
przygwożdżeni. Widzą, że ich rola skończyła się aa zawsze 
i że przyszła godzina zapłaty.

Przemówienie prokuratora było zwarte, logiczne i prze 
pojone głębokim patriotyzmem. Oskarżyciel nie miał trud­
ności w wykazaniu winy oskarżonych. Przewód sądowy wy 
kazał ją w całej pełni. Prokurator poświęcił swe przemó­
wienie scharakteryzowaniu politycznego celu spisku:

Nie jest to — mówił on — tylko proces Rajka, ale 
również proces imperialistów i kliki mowskiej. Na tym 
właśnie polega jego wielkie międzynarodowe znaczenie.

Do czego dążyli ci wrogowie ludu — zapytuje proku­
rator. Chcieli oni wyrwać Węgry z obozu pokoju i skiero 
wai  je przeciwko Związkowi Radzieckiemu. Kto zaś jett 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu tea jest przeciwko naro 
dowi węgierskiemu. Ta banda — mówił prokurator — chcia 
la q>rzedać niepodlegli Węgier. Titowska Jugosławia mia 
ła objąć panowanie w naszym kraju, korzystać s jego bo­
gactw i eksploatować nasz naród.

Podkreślając ogromna znaczenia tego procesu w dzid*

ostatecznego zdemaskowania titowskich faszystów, prokura 
tor wskazał, że unieszkodliwienie faszystowsko-titowskiego 
spisku na Węgrzech leżało nie tylko w interesie Węgier, aie 
w całej postępowej ludzkości. Rozbita została piąta kolum 
na imperialistów. Wszyscy ludzie na świecie pragnący po­
koju cieszą się, że tak się stało.

Naród węgierski żąda kary śmierci dla tych rozwście­
czonych psów imperialistycznych. Niech wiedzą wrogowie 
ludu, co ich czeka, gdy odważą się targnąć na jego prawa 
1 swobody.

Po przemówieniu prokuratora głos zabrali obrońcy. 
Zadanie ich było niełatwe. Co powiedzieć w obronie takich 
zbrodniarzy, jak Rajk i jego wspólnicy? W ich obronie sta­
nąć mogą tylko ich rozkazodawcy i rzeczywiście do obrony 
Rajka zgłasza się „Głos Ameryki", zgłasza Borba, zgłaszają 
się faszyści wszystkich krajów. Każdy zaś człowiek pracy 
wie, tt  spisek Rajka skierowany był przeciwko aiemu i je 
mu zagrażały zbrodnicze plany i dla podobnych zbrodnia­
rzy nie mogło być pobłażania.

Podczas przerwy nawiązałem rozmowę z grupą robot­
ników obecnych na sali i żywo omawiających proces. Zapy­
tałem ich, jaki przewidują wyrok. Jeden z nich odpowie­
dział: „dla tych bandytów istnieje tylko jedna kara: 
śmierć.

Wyrażony przez moich rozmówców pogląd podziela 
•ale społeczeństwo węgierski*, j/. Cywiah

P r z ed sta w ic ie l
toltiatyaiej m lo M y

argentyńskie] 
na zebraniu Z H P  w Lublinie

Wczoraj odbyło się w Gimn. i Lic. 
im. Vetterów zebranie sprawozdawcze, 
w którym 'wzięły udział wszystkie koła 
ZMP tej szkoły. Obecni nawet byli m. 
in.: przewodniczący argentyńskiej mlo 
dzieży demokratycznej Julio Argpnti- 
no Maidios oraz delegat Zarządu Głów 
nego ZMP ob. Wiechowski.

Ob. Wiechowski wygłosił referat spra 
wozdawczy z kongresu SFMD w Buda­
peszcie. Następnie zabrał głos Julio 

Maidios. który mówił o ciężkim położę 
niu młodzieży w swoim kraju, porów­
nując je z dobrymi warunkami, jakie 
władza ludowa stworzyła młodzieży 

polskiej, Julio Maidios mówił również 
o wzrastającym uczuciu braterstwa mię 
dzy młodzieżą argentyńską a młodzie­
żą polską oraz o wspólnej walce o po 
kój.

Młodzież polska zgotowała gościowi
z Argentyny gorącą owację, przerywa­
jąc jego przemówienia skandowaniem 
wyrazu „pokój" i wznosząc okrzyki na 
cześć postępowej młodzieży argentyń­
skiej.

K o m u n i k a t
Dnia 35 września br. o godz. 10-ej 

we wszystkich miastach powiato­
wych woj. lubelskiego odbędą Się 
zjazdy członków organizacji, które 
weszły w skład zjednoczonego Zwią 
zku Bojowników o Wolność i Demo 
kraeję, tj. Zw. BoJ. z faszyzmem, 
Związku b. Więźniów Politycznych, 
Zw. Weteranów Walk 1905 roku itp. 
Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie 
z obrad Kongresu. 2) Dyskusja nad 
referatem. 3) Wolne wnioski 1 uch­
walenie rezolucji.

Po zebraniach zostaną wybrano 
tymczasowe zarządy Oddziałów Zw. 
Bojowników o Wolność i Demokra­
cję. Obecność obowiązkowa.
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Oskarżamy dziś nie tylko Rajka i jego wspólników
ale równiei ich mocodawców z Belgradu i Waszyngtona
BUDAPESZT (PAP) Po zamknię­

ciu przewodu sądowego zabrał głos 
prokurator.

Toczący się od tygodnia proces — 
rozpoczyna swoje przemówienie pro 
kurator — wywołał głęboki od­
dźwięk wśród naszych przyjaciół i 
wrogów. Waga tego procesu jest wy 
jątkwwa. — Posiada *n znaczenie 
międzynarodowa. Oskarżamy dziś 
ni« tylko Rajka i Jegs wspólników, 
lecz równiei tych, którym oni słu­
żyli — ich rozkazodawców i wspól­
ników i  Belgradu 1 Waszyngtonu.

Znaezenle procesu polega nie tyl 
ko na tym, że oskarżeni są zajadły­
mi wrogami węgierskiej demokra­
cji Indowej. Przed Węgierskim Są­
dem Ludowym odbywały się jut 
procesy wrogów demokracji ludo­
wej Jak np. spiskowców grupy Fe­
renca Nagy, jak Józefa Mindszen- 
ty‘ego. Łaszlo Rajk i Jego wspólnicy 
tym się różnią od swych poprzedni­
ków, że wślizgnęli się w sposób wla 
rołomny do władz kierowniczych 
Partii i do aparatu państwowego 
Republiki.

Zdemaskowani |  unieszkodliwieni

Przemówienie prokuratora
dotąd wrogowie naszej demokracji 
ludowej również byli związani z Im 
perlalistami zagranicznymi i dążyli 
do obalenia ustroju demokratyczne 
go Węgier. Lecz szczególne znacze­
nie obecnego procesu i Jego cecha 
charakterystyczna polega na tym, 
że jako pośrednik imperialistów za­
granicznych, jako czołówka sztur­
mowa Imperializmu występuje jugo 
słowiańska klika kierownicza Tito i 
jego banda, która rządzi w Jugo­
sławii i uciska bohaterski lud jugo­
słowiański.

Każdy posiadający odrobinę obiek 
tywizmu człowiek musi przyznać, że 
w wyniku postępowania dowodowe 
go prawda ujawniła się w  całej peł 
ni. Należy przy tym podkreślić, że 
oskarżeni posiadali całkowitą swo­
bodę obrony. Wszystkie punkty o- 
skarżenla zostały wszechstronnie na 
śwletlone. Tak np. fakt spotkania 
Rajka z Rankoviczem w  Paksz po­
twierdziły zeznania 5 osób. Zbież­
ność ich zeznań dowodzi, że fakt 
ten nie ulega żadnej wątpliwości.

Titowcy dqiyli do podważenia 
fundamentów krajów demokracji 

ludowej
Z zeznań wynika — zaznacza pro 

kurator — że titowcy dążyli do pod 
ważenia fundamentów krajów  de­
mokracji ludowej i do skierowania 
ich przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu. Jeżeli istnieją pewne rozmai 
te odcienie, dotyczące szczegółów w 
zeznaniąch Rajka i  Brankowa, to 
Jeszcze mocniej podkreślają prawdzi 
wość ich zeznań ponieważ Rajk i  
Brankow dowiedzieli się o planach, 
niezależnie od siebie. Są oni jednak 
zgodni, co do istoty sprawy.

Nową okolicznością w  zeznaniach 
Brankowa jest oświadczenie jego, 
że titowcy w raz z organizacjami 
szpiegowskimi Imperialistów prowa­
dzą swą dywersyjną robotę nie tyl 
ko we wszystkich krajach demokra 
cji ludowej, lecz również w  takich

krajach kapitalistycznych, w któ­
rych istnieje silny ruch robotniczy, 
potężne partie komunistyczne.

Przewód procesowy rzucił rów­
nież snop światła na rolę titowców 
w  ostatnim  etapie wojny i w okre 
Sie powojennym. Ustalono, że obec­
ni kierownicy Jugosławii już w cza 
sie wojny i po zakończeniu wojny 
prowadzili politykę antyradziecką. 
Początkowo wyznaczono Jugosławii 
rolę „rezerwy" w  kampanii an tyra­
dzieckiej, a do otw artęj polityki an 
tyradzieckiej przywódcy jugosło­
wiańscy przeszli dopiero wtedy, gdy 
w krajach demokracji ludowej siły 
socjalistyczne odniosły zdecydowa­
ne zwycięstwo i nie można już było 
liczyć na to, że reakcja obejmie w 
krajach tych władzę.

Celom spisku odbudowa kapitalizmu 
na Wwrzoch

Następnie przechodzi prokurator 
do omówienia roli poszczególnych 
oskarżonych, poczym omawia tło po 
lityczne »pisku. Jakie były cele poll 
tyczne oskarżonych? Odpowiedź na 
to pytanie znajdujemy w  wynikach 
postępowania dowodowego. Oskar­
żeni dążyli de odbudowy kapitaliz­
mu na Węgrzech. W pierwszym eta 
ple Rajk, na zlecenie swych moco­
dawców amerykańskich i jugosło­
wiańskich dążył do tego, aby przesz 
kodzić zwycięstwu sil socjalizmu 
nad siłami reakcji na Węgrzech. 
Gdy jednak reakcja została rozbita 
i Węgry wkroczyły na drogę wiodą 
cą. do socjalizmu, spiskowcy zaczęli 
dążyć do obalenia przemocą Wę­
gierskiej Republiki Ludowej.

Rząd koalicyjny, kierowany przez 
Rajka, który objąłby władzę w  w y­
niku zbrojnego zamachu stanu, skła 
dalby się ze zwolenników Feren­
ca Nagy oraz z przedstawicieli p ra­
wicowych socjal -  demokratów. Nie 
jest przypadkiem, że Rankowicz na 
legał na Rajka, aby się oparł na ele 
mentach reakcyjnych, nacjonali­
stycznych, na kułakach i reakcji kle 
rykalnej. Nie ulega wątpliwości, że 
nowy reżim zlikwidowałby zdoby­
cze węgierskiej demokracji ludowej 
i zwróciłby władzę wielkim kapita­
listom i obszarnikom. Rząd ten miał 
by charakter faszystowski l krw a­
wym terrorem , którego ofiarą pa­
dłyby dziesiątki tysięcy ludzi, dążył 
by do zniweczenia historycznych o- 
siągnięć Węgierskiej Republiki Lu­
dowej.

Również Rajk cynicznie przyznał, 
że zdawł sobie sprawę z konsekwen 
cji przewrotu. „Doszłoby — zeznał 
Rajk — do bezlitosnych aktów  okru 
oieństwa 1 do rzezi tych, którzy wy 
parli kapitalistów z kraju, likwido­

wali konsekwentnie kapitalizm, po­
dzielili ziemię, znacjonalizowali ban 
k i itd. Myślałem oczywiście o tym. 
Jestem  przecież politykiem i znam 
dobrze abecadło polityczne". Oskar 
żony Rajk uczył się polityki u swe­
go pana — Tito, który realizuje u 
siebie owe „abecadło polityczne", ja 
kie odczuwają na swej skórze naro 
dy Jugosławii — stwierdza proku­
rator.

Spisek Rajka i jeg® wspólników 
zmierzał również do zlikwidowania 
suwerenności narodowej Węgier. 
Oskarżeni pragnęli narzucić Węgrom 
jarzmo imperializmu, by przeisto­
czyć ten kraj w  kolonię, na której 
czele staliby agenci i  szpiedzy. Pro­
kurator w tym  miejscu podkreślił, 
że Rankowicz podczas swych roz­
mów z Hajkiem nie ukrywał, że Ju 
gosławia ma odegrać „kierowniczą 
rolę". Tito i Rankowicz chcieli prze 
rzucić na terytorium  węgierskie dla 
wykonania przewrotu zbrojnego ró 
wnież jugosłowiańskie oddziały woj 
skowe.

Plany spiskowców i ich jugosło­
wiańskich mocodawców świadczą z 
jednej strony o ich nikczemnej zdra 
dzie, a z drugiej strony dają one 
pojęcie o tym, w  jakich odmętach 
megalomanii, pychy i  szowinizmu 
pogrążny jest Tito i jego banda,

Rajk i jego wspólnicy — stw ier­
dza prokurator — dążąc do zaprze 
dania niepodległości Węgier, prag­
nęli wyrwać nasz kraj z potężnego, 
demokratycznego obozu pokoju i 
skierować przeciwko Związkowi Ra 
dzieckiemu. Spiskowcy byli przeciw 
nikami Związku Radzieckiego dla­
tego, że słusznie widzieli w  Związ­
ku Radzieckim główną ostoję poko 
ju  i niepodległości Węgier.

Rozwój polityczny Węgier świad­
czy bowiem dobitnie o tym, że ten 
kto Jest wrogiem Związku Radziec­
kiego jest równocześnie wrogiem 
węgierskich mas pracujących, jest

wrogiem niepodległości Węgier i po 
kojn.

Oskarżeni — mówi dalej prokura 
to r — otrzymywali od swych moco­
dawców instrukcje, polecające osła 
bienie zdolności bojowej partii ko­
munistów węgierskich Węgierskiej 
Partii Pracujących. Chcieli zamordo 
wać jej przywódców.

PrecM icMBikftfe obtarię 
ingtskw kńskich  

zdraisśw ćtittokrscii 
i Mcfałizmu

Propaganda imperialistów, prag­
nąc kwestionować obiektywny cha­
rakter procesu, wysuwa tezę, że pro 
ces ten nie jest procesem Rajka, 
lecz Tita i jego wspólników. Nie 
przeczę — powiada prokurator — 
że w  twierdzeniu tym  jest wiele 
prawdy. Na lawie oskarżonych nale 
żałoby posadzić nie tylko bezpośred 
nich zbrodniarzy, lecz również ich 
mocodawców. Węgierski Sąd Ludo­
wy wyda wyrok nie tylko w sp ra­
wie Rajka i jego bandy, lecz rów ­
nież osądzi politycznie i moralnie 
zbrodniczą działalność kliki zdraj­
ców jugoslowiańskloh — Tita, Ran 
koyicza, Kardela i  Diilasa.

Na tym właśnie polega międzyna 
rodowe znaczenie procesu, że dema 
skuje on machinacje, nikczemneść, 
obłudę jugosłowiańskich zdrajców 
demokracji i socjalizmu, że odsłania 
ich podle plany i czyny. Obecny 
proces ujawnił, i e  większa część 
członków obecnego rządu jugosło­
wiańskiego — to sojusznicy imperia 
listów am erykańskich i pospolici 
agenci wywiadu Imperialistycznego.

PODCZAS PRZEWODU SĄDOWE 
GO USTALONO, ZE KONTAKTY 
MIĘDZY KLIKĄ TITO A IMPE­
RIALISTAMI ZOSTAŁY NAWIĄ­
ZANE NIE DOPIERO PO ZNANEJ 
REZOLUCJI BIURA INFORMA­
CYJNEGO, LECZ ŻE DATUJĄ SIĘ 
Z CZASÓW DAWNIEJSZYCH.

Prokurator podkreśla,4 że — jak 
wynika z postępowania dowodowe­
go — jugosłowiańscy agenci wywia 
du amerykańskiego i brytyjskiego 
zajmują odpowiedzialne stanowiska 
w Jugosławii i są najbliższymi mę­
żami zaufania Tito. Ich dawna 1 
obecna działalność odbywała się i 
odbywa się z wiedzą, na polecenie 
i z aprobatą titowców.

Proces — mówi dalej prokurator
— wydobył na światło dzienne za­
kulisowe tajemnice jugosłowiańskiej 
walki partyzanckiej oraz przeszłość 
Tita, Kardela, Rankowicza i Dżila- 
sa. Okazuje się, że już podczas woj 
ny titowcy współpracowali z impe­
rialistami anglo -  am erykańskimi 
w walce przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu. Działo się to w  momen 
cie, gdy żołnierze radzieccy przele 
wali swą krew  dla wyzwolenia Ju ­
gosławii. Titowcy występowali rów 
mocześnie przeciwko prawdziwym 
patriotom jugosłowiańskim, jak Z u 
jowicz i Hebrang, którzy przeciwsta 
wiali się współpracy z Imperialista 
mi. Setki uczciwych komunistów wy 
syłano na niebezpieczne odcinki 
frontu na śmierść niechybną, aby w 
przyszłości zabezpieczyć sobie w ła­
dzę w  Jugosławii i w jugosłowiań­
skiej partii komunistycznej.

W tej sytuacji jasna się staje rola 
titowców na Węgrzech i metody pra 
cy poselstwa jugosłowiańskiego.

Tilfwcy v/ służbie u 
imperialistów zachodnich

Gangsterskie metody titowców har 
menizują z ich programem polltycz 
nym. Istotą tego programu Jest służ 
ba u imperialistów zachodnich w 
w walce przeciwko demokracji i so 
cjaiizmowi. W tym  celu opracowa­
no plan bloku państw  bałkańskich 
pod kierownictwem jugosłowiań­
skim. „Kierownicza rola" Jugosła­
w ii w  tym  bloku polegać m iała na 
podjudzaniu tych krajów  przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i narzucę 
niu lm jarzm a Imperialistycznego.

Prokurator zaznacza, że w  polity

ce Tito zauważyć można dwie fazy. 
W pierwszej fazie, gdy w krajach 
Europy wschodniej walka między 
siłami ludowymi a reakcją nie by­
ła jeszcze rozstrzygnięta, titowcy 
pozostawali „w rezerwie" i nie wy 
stępowali otwarcie, jako antyradziec 
ka czołówka szturmowa im periali­
stów amerykańskich.

W drugiej fazie rozwoju krajów 
dem okracji ludowej, gdy siły demo­
kracji i socjalizmu odniosły już de 
cy dujące zwycięstwo, — Tito i jego 
klika zrzucają maskę.

Przed rezolucją Biura „Inform a­
cyjnego titowcy próbowali „w dro­
dze pokojowej" przeszkodzić rozwo

jowi ludowej demokracji. Po ogło­
szeniu rezolucji Biura Inform acyj­
nego zaczęli oni stosować metod', 
terrorystyczne, dążąc do organizo’- 
wania przewrotu przy użyciu siły

Do metod, stosowanych przez ti- 
towców dostosował się Rajk, V> 
pierwszych latach po wojnie stano­
wił on „rezerwę" w rękach reak cji 
wewnętrznej i zagranicznej. Po ro 
gromieniu sił reakcyjnych na We 
gizech. Rajk wysunął się na pla: 
pierwszy i został desygnowany prze? 
titowców na premiera.

Titowcy i ich imperialistyczni m< 
coiawcy stawiali na R tika dlateg 
że nie mogli już liczyć na Ferenc 
Nagy j Mindszenty‘ego. Nie zrezyg 
nowali oni jednak z pęparcia reak 
cji kułackiej i klerykalnej.

Gangsterska taktyka maskowania sic
Gangsterskim metodom terrorystycz­

nym miaia towarzyszyć gangsterska tak 
tyka maskowania się. Rankowicz udzie 
lal Rajkowi lekcji tej „sztuki" masko­
wania się, przedstawiając titowski „ge 
nialny" plan reorientacji. Plan ten prze 
widywał stopniowe nastawienie jugosło 
wiańskich mas ludowych przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i krajom de 
mokracji ludowej. Ten sam plan miał 
być zastosowany po zamachu stanu na 
Węgrzech, gdzie nowy rząd Rajka o- 
głosiłby manifest o „niezmiennej przy­
jaźni ze Związkiem Radzieckim". Rajk 
proponowałby równocześnie „pośredni- 
ctwo‘‘ między Związkiem Radzieckim, 
a Jugosławią. Ohydę tego planu charak 
teryzują okoliczność, że mordercy faszy 
stowscy mieli wyciągnąć do Związku 
Radzieckiego dłoń splamioną krwią naj 
lepszych komunistów węgierskich. Obję 
cie władzy przez Rajka miało bowiem 
nastąpić po zamordowaniu Rakosi‘ego, 
Goroe i Farkasa.

Prokurator następnie podkreśla, że 
dywersyjna robota jugosłowiańskich 
zdrajców i szpiegów prowadzona była 
nie tylko na Węgrzech, lecz — jak to 
wynika z zeznań oskarżonych wc 
wszystkich krajach demokracji ludowei.

Wysoki sądzie- Podczas tego pro­

cesu — mówi dalej prokurator —
zasiadają na lawie oskarżonych nii 
tylko jugosłowiańscy mocodawc: 
Rajka i jego wspólników, lecz rów ­
nież mocodawcy titowców, a przede 
wszystkim imperialiści am erykań­
scy.

Z materiału dowodowego wynika, żi 
organa wywiadu amerykańskiego już 
w okresie wojny przeciwko Hitlerowi 
brały w rachubę możliwość walki z si­
lami demokracji i socjalizmu nie tylke 
przy pomocy — że tak powiem — nor 
malnych środków dyplomatycznych i 
politycznych, lecz również podłymi mc 
todami podważania od wewnątrz sil de 
mokratycznych i rewolucyjnych partii 
robotniczych. Za plecami Rankowicza 
stoi cień Fielda i Dullesa

Na procesie zerv/ano zasłonę z gang 
sterskich i faszstowskich metod i celów 
„błogosławianej" demokracji amerykań­
skiej, Oto stoi ona przed nami — ta 
tak zwana „demokracja", jako legalna 
spadkobierczyni metod Hitlera. Amery 
kańska „demokracja" przejęła Rajka i 
Stoltego, Sombor _ Schweinitzera i Kif 
hamaki .— Farkasa od faszyzmu, wy,ię 
la ich na swoją służbę, aby wykorzystać 
przeciwko narodowi węgierskiemu.

Amerykańscy imperi* hści 
twórcami programu politycznego Tito
Amerykańscy imperialiści — mówi 

prokurator — byli twórcami i autora­
mi całego programu politycznego Tito 
i Rankowicza oraz ich planu przewro 
tu. Amerykańsko - brytyjskie organa 
wywiadu jeszcze podczas wojny kupiły 
titowców, aby przeszkodzić narodowe­
mu i społecznemu wyzwoleniu ludów 
Europy południowo - wschodniej, aby 
izolować Związek Radziecki i przy­
gotować trzecią wojnę światową. 
Nie można zrozumieć planu prze­
wrotu na Węgrzech, opracowanego 
przez Tito. bez powiązania go z mię 
dzynarodowymi planami imperiali­
stów amerykańskich.

Dokumenty ujawnione na procesie 
świadczą o tym, że przewrót i morder 
stwa zostały „dostosowane" do terminu 
luty — czerwiec 1949 r.

Nie omylę się chyba — stwierdza 
prokurator — jeśli powiem, że konflikt 
wywołany sztucznie wokół berlińskiego 
„mostu powietrznego" i zaostrzająca 
się antyradziecka „zimna wojna" przed 
paryską sesją Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych miały m. in. na celu ,,do 
stosowanie" planów Rankowicza i Ra; 
ka do tego terminu. W ten sposób za­
mierzano zapewnić jugosłowiańskim i 
węgierskim mordercom wolność działa­
nia.

Gdy władze Węgierskiej Republik.' Lu 
dowej w maju br. wykryły spisek i ro? 
poczęły aresztowanie spiskowców, ro 
nie tylko obroniły ustrói Węgierskie 
Republik: Ludowej przed najemnym 
mordercami, lecz równocześnie p m  
kreśliły piany podżegaczy wojen­
nych na ważnym odcinku polityk’ 
międzynarodowej.

Proces ien 1 wyrok, który będzie wy 
dany, stanowią część walki, jaką prowa 
dzą demokratyczne siły socjalistyczne
o pokój przeciwko podżegaczom Wo­
jennym

Niektórzy zadają sobie pytanie, dla­
czego oskarżeni 'stali się zdrajcami. 0*1 
powiedź jest ;edna: dlatego, że by]' 
tchórzami i pozbawieni wszelkich za­
sad. Dlaczego później nie zerwali ze 
zdradą? Z cych samych powodów, z 
jakich rozpoczęli swą zdradziecką ka­
rierę.

Dlaczego przyznają się do winy? Dla 
czego nie usiłują zaprzeczać lub bronić 
się? Dlatego, że zostali zdemaskowali
— mówi prokurator — dlatego, że wis 
dzą, że zaprzeczaniem w żadnym wy­
padku nie pomogą sobie. Nie ma t , 

nich skruchy, — boją się jedynie kary 
Ich przyznanie się do winy nie jest wy 
nikiem skruchy, lecz wynika z faktu 
zdemaskowania ich.

Piofcur^fo* domrqsi sfę 
nafwyźszegG wymiaru kory

Prokurator następnie zwraca się do 
trybunału z apelem, aby przy wydawa 
niu wyroku nie zapomniał o licznych 
ofiarach Rajka i wspólników, o zdra­
dzonych działaczach robotniczych, o 
rewolucjonistach straconych w wyniku 
donosów.

Naród węgierski — mówi proku­
rator — domaga się kary śmierci 
dla tych zbrodniarzy i ja, Jako 
przedstawiciel oskarżenia, przyłą­
czam się do tego żądania. Trzeba 
zdeptać leb tej hydrze, która chce 
nas kąsać. Konieczny Jest taki w y­
rok, na podstawie którego każdy a-

gent imperializmu i zdrajca zrozu­
mie co go czeka jeśli podniesie ręk<; 
na naszą Republikę Ludową.

Przed wściekłymi psam; można bro­
nić się jednym tylko sposobem: — msz 
cząc je.

Niech trybunał ludowy przy wydawa 
niu wyroku zda sobie sprawę z tego, 
że najważniejszym jego obowiązkiem 
jest obrona narodu przed „V kolumną1'
pozostającą w służbie imperialistów.

Interes ludu — kończy prokuratoi 
swoje przemówienie — wymaga wyda 
nia przeciwko wszystkim oskarżonyir 
najsurowszego wyroku, iaki przewidu­
je ustawa.
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niewykonania planu produkcji zbóż nasiennych

Woj. lubelskie 
przodufe w walce 
z analfabetyzmem

Dnia 13 sierpnia br. na posiedze­
niu Wojewódzkiej Społecznej Ko­
misji do Walki z Analfabetyzmem 
podjęto uchwałę w sprawie wyzwą 
nia województwa warszawskiego do 
współzawodnictwa na odcinku wal 
kł z analfabetyzmem. Jednocześnie 
postanowiono zaapelować do Powia 
towych Komisji Społecznych, aby 
i one zainicjowały współzawodnic­
two między powiatami.

Następnie przedstawiciele nasze­
go województwa, Halina Szybicka
* Woj. Zarz. Ligi, Kobiet, wice- 
przew. MRN ob. Mieleniak i nacz. 
Wydz. OiKD ob. Steliga, podpisali 
w Pruszkowie, siedzibie pełnomocni 
ka do spraw  walki z analfabetyz­
mem umowę, w której określili wa 
runki współzawodnictwa. Na mocy 
tej umowy — wojew. lubelskie zo­
bowiązało się do zorganizowania w 
miesiącu sierpniu 750 kursów po­
czątkowej nauki czytania i pisania 
dla 7.500 uczniów, zaś wojewódz­
two warszawskie do zorganizowa­
nia 1000 kursów dla 10.000 uczniów.

Równocześnie wszystkie powiaty 
wojewódzrtwa lubelskiego podjęły 
współzawodnictwo i podpisały ana­
logiczne umowy.

Uzyskano następujące wyniki: 
ogółem woj, lubelskie lorganizo 

wało 1086 kursów, czyli 145 proc. 
w stosunku do Ilości *aplanowanej 
i objęło 25.081 analfabetów czyli 
333 proc. zaplanowanej liczby a- 
nalfabetów;

w woj. warszawskim zorganizo­
wano 1447 kursów (w 22 powia­
tach), czyli 144,7 proc. i objęto 
45.168 uczniów, co stanowi 452 
proc. zaplanowanej Ilości analfa­
betów.

Woj. lubelskie zajęło więc we 
współzawodnictwie pierwsze m iej­
sce pod względem wykonania 
swych zobowiązań, co do ilości kur 
sów.

Współzawodnictwo między po- 
szeczególnymi powiatami przynio­
sło następujące wyniki: pierwsze 
miejsce zajęła Biała Podlaska (105 
kursów, co stanowi 210 proc. podję 
tych zobowiązań z 2816 analfabe­
tów — 563 proc. zobowiązań), II 
miejsce Włodawa — 103 kursy, co 
stanowi 206 proc. zobowiązań, 1822 
analfab. na kursach, (co stanowi 468 
proc. zobowiązań), III miejsce Ł u­
ków — (86 kursów, co stanowi 192 
proc. zobowiązań, 2371 analfabe­
tów na kursach — 474 proc. zobo­
wiązań), IV miejsce Puławy — (94 
kursy, — 190 proc. zobowiązań, 
1885 uczniów na kursach — 377 
proc.). Dalsze miejsca zajęły powia 
ty: Lubartów, Hrubieszów, Biłgo­
raj, Radzyń, Lublin, pow. Lublin, 
Krasnystaw, Chełm i Kraśnik.

Od ob. Katarzny Litwińczuk, zamiesz 
'tałej we w»i . Slawiec, pow. Zamość, 
otrzymaliśmy następujący list:

„M ąż mój, ko ­
mendant gminnego 
posterunku M , O, 

w Skierbieszowie, 
został zam ordowa­
ny przez bandy­
tów w  I9 4 f r. Po  
zostałam na gospo 

darstwie posiadając 
j  i pól morga zie 

ni, nie mając konia ani krow y. Dom  
nieszkalny .został zniszczony przez 
'Niemców, W  roku 1948 otrzymałam  

dom poniemiecki bardzo silnie zniszczo 
ny. Przystąpiłam  natychmiast do rę­

czyć. W  roku ubiegłym  składałam po­
danie do Państwowego Banku Rolnego 
v> Lublinie o udzielenie mi pożyczki. N ie  
stety Bank R o ln y odm ów ił mi udziele­
nia pożyczki, motywując to brakiem  kre

Je d n y m  z podstaw ow ych w a­
runków  podniesien ia p rodukcji 
zbóż je s t zaopatrzen ie  ro ln ików  
w se lekcy jne ziarno  siew ne. Z 
uw agi n a  różną p rzydatność po­
szczególnych odm ian  w  naszym  
k lim acie ziarno  m usi w yróść w 
k ra ju . D la przyśpieszenia uzyska 
n ia  odpow iedniej jego ilości n ie  
m ożem y oczekiwać z iarna siew ne 
go ty lko  od PGR -ów , sp e łn ia ją ­
cych ro lę producenta. K onieczna 
je st szeroka rozbudow a sieci b lo­
ków  nasiennych. U w zględnione to 
zostało n a  w iększą ska lę  w łaśn ie 
w  ro k u  obecnym  i zostało należy 
cie ocenione przez rolników .

ZŁY PRZY KŁA D  POW . 
KRASNYSTAW SKIEGO

Nie w iadom o jednak , czy b lo­
k i n as ienne  w  naszym  w ojew ódz 
tw ie  należycie spe łn ią  sw oje za­
danie. Zauw ażone dotychczas b ra  
ld  w  p rzeprow adzan iu  akcji blo­
kow ej nasu w ają  jednak  pow ażne 
w ątpliw ości.

Posłużm y eęę przyk ładem  za­
opatrzen ia  w  zboże n asienne po­
w ia tu  krasnystaw skiego.

MAŻ JÓZEF (bezpartyjny), n a­
czelnik Wydziału S. P. w K ura­
torium  OSL, długoletni działacz 
społeczno - oświatowy, odznaczo­
ny dwukrotnie Złotym Krzyżem 
Zasługi, mówi:
„Paipież, głowa kościoła katolic­

kiego, uważany przez wiernych za 
nieomylnego w  sprawach religii, 
popełnił, moim zdaniem, poważny 
błąd polityczny, który wierze i  Ko­
ściołowi może przynieść nieoczeki­
wane następstwa.

Grożąc ekskomuniką wielu milio 
nom ludzi pracy, którzy w  trudzie 
i znoju kładą podwaliny trwałego 
pokoju i opartej na zasadach chrze 
ścijańskich przyjaźni między naro­
dami — papież opowiedział się jas 
no i zdecydowanie po stronie ob:zu

dytó w . Dziś natomiast stoję przed fak  

tem w yrzucenia mnie z mieszkania, któ 
re tymczasowo zajmują i nie mam gdzie 
się przenieść, gdyż nie mam za co w y  
kończyć domu

Istotnie Państwowy Bank Rolny w 
r. ub. nie posiadał na ten cel kredy­
tów, ktćre były przeznaczone dla wsi 
przyczółkowych. W roku bieżącym jest 
możliwość otrzymania pożyczki ze spe 
cjalnych funduszów rezerwowych, któ 
rymi dysponuje Wydział Odbudowy 
Urzędu Wojewódzkiego.

W celu otrzymania tej pożyczki radzi 
my ob. Litwińczuk, aby złożyła w Wy 
dziale Odbudowy Urzędu Wojewódz­
kiego podanie wraz z zaświadczeniem

Jesteśmy przekonani, że Wydział Od 
budowy sprawę pożyczki dla wdowy 
po zamordowanym milicjancie załatwi 
pomyślnie.

O stateczny te rm in  dostaw y 
ziarna  siew nego przez PG R -y do 
PZG S-ów  dla ży ta  up łyną! w  
dn iu  10. IX . br., d la pszenicy zaś 
w  dn iu  13. IX. N atom iast p o w ia t 
k rasnystaw sk i ży ta  n ie  o trzym ał 
w cale, pszenicę zaś z opóźnie­
niem , w  m ałej ilości i w  w ięk ­
szej części n ie  n ada jącą  się do za 
siew u. Z ogólnej ilości 300 q psze 
nicy, ja k ą  pow iat otrzym ał, roz­
dzielono ty lko  50 q. 100 q przy­
słanej pew nej odm iany  g ra n ia t-  
ki, n ie  nadające j się do siew u w 
krasnystaw skim , ro ln icy  n ie chcą 
pobrać, zaś 150 q, k tó re  o trzym a 
no po term in ie, n ie  m ożna użyć 
do siew u. Z iarno  to  opanow ane 
je s t przez w ołka zbożowego i zro 
śnięte.

S przy ja jące  w aru n k i atm osfe­
ryczne przyśpieszyły  jesienną 
siejbę, a b rak  ziarna se lekcyjne 
go zm usił ro ln ików  do siew u ziar 
na konsum cyjnego. Rzecz prosta, 
że 50 q ziarna, rozprow adzonego 
m iędzy rolników , n ie  zaspokoi za 
po trzebow ania bloków. W poda­
nym  w ypadku rez u lta t akcji blo 
kow ej będzie znikom y.

wstecznictwa i wyzysku, w którym 
hitlerowcy barbarzyńcy znaleźli 
przytułek i możnych protektorów. 
Głowa kościoła popiera dążenia re­
wizjonistyczne Niemców i podsyca 
ich marzenia o nowej wojnie. Ta­
kie stanowiska papieża nie jest zgod 
ne z zasadami wiary chrześcijań­
skiej".

Chłopi z Dołhobyczowa (pow. H ru­
bieszów) należycie doceniają zna­
czenie ośrodka maszynowego. Dlate 
go też premię w wysokości 2 mil. 
zł., jaką otrzymali na wiosnę br. za 
dobre wywiązanie się z wpłat na 
podatek gruntowy, przeznaczyli na 
budowę garaży dla traktorów  i 
maszyn rolniczych.

Zrobiono kosztorys i przesłano go 
do zatw.erdzenia Spółdzielni Bu­
downictwa Wiejskiego, Instytucja 
ta nie chciała jednak podjąć się wy 
konania robót, wobec tego projekt 
skierowano do biura architektów w 
Lublinie. Ci także przysłali pismo 
odmowne, tłumacząc się, iż nie mo­
gą delegować urzędnika, któryby 
skontrolował na miejscu kosztorys 
i plany. Wobec tego kierownictwo 
spółdzielni zwróciło się do technika 
powiatowego. Ten znowu nie mógł 
zatwierdzić, ponieważ ma prawo 
podpisywania kosztorysów tylko do 
wysokości 1 miliona złotych. Tak 
więc sprawa budowy pomieszczeń dla 
ośrodka maszynowego utknęła na 
m artwym  punkcie, a pieniądze leżą 
w banku od m aja br.' Sprawa jest 
pilna ponieważ maszyny znajdują się 
pod gołym niebem, a jesienne słoty 
zaczną się już niedługo. Kto wresz­
cie zatwierdzi kosztorys?
KOMITET CZŁONKOWSKI 
PRZYDZIELA MASZYNY

Ośrodek maszynowy Gminnej 
Spółdzielni w Dołhobyczowie posia­
da 3 traktory, 5 siewników, 2 mło- 
carnie, 2 motory spalinowe, żniwiar 
ki, grabiarki, wialnie itd. Młocarnie 
pracują dzień i noc przy młocce zbo 
ża elitarnego do siewu, traktory 1 
siewniki na długo przed świtem ru 
szają w pole i późną nocą ściągają 
do wsi.

W Dołhobyczowie maszyny nie

ZŁA O R G A NIZA CJA  PRACY
A le pow iat k rasnystaw sk i nie 

je s t w y jątk iem  w naszym  w oje­
w ództw ie, bo PG R -y do dnia 17 
w rześn ia dostarczyły  ogółem ty l­
ko 64,5%  żyta i 31%  pszenicy, z 
czego pew na ilość nie nada je  się 
do siewu.

G dzie szukać przyczyn i w iny?
K ierow nicy PG R -ów  usp raw ie­

d liw iają się opóźnieniem  żniw 
(w arunk i atm osferyczne), b ra ­
k iem  pom ieszczeń na zboże i 
m łockę w m a ją tk ach  odłogo­
w ych co nie je s t istotne, gdyż 
przy^ dobrej o rganizacji pracy 
om łócone zboże m ożna podać bez 
pośrednio  do w agonow ej przesył 
k i lub  PZGS. Dalej, zasłan iają  
się m ałą ilością m łocarń  lub póź­
n ą  dostaw ą ich z TOR-u, dokąd 
były  oddane do rem ontu , a fak ­
ty  w ykazują, że np. od trzech 
m iesięcy pod w arszta tam i TO R-u 
w  L ub lin ie  czekają trzy  w y re­
m ontow ane m łocarn ie  i k ilka  trak  
torów , lecz PG R -y do tej pory  nie 
ściągnęły  ich do pracy.

P o d aje  się też opóźnioną dosta 
w ę w orków , a n aw e t trudności w 
nabyciu  plom b, co n ie  je s t is to t­
ne, gdyż od ork i w iosennej do sie 
w u było  sporo czasu na zała tw ię 
n ie  tych  spraw .

Zw ala się też częściowo w inę 
na S tac je  Oceny Nasion, k tó re  
d w u k ro tn ie  dokonały p rzeg lądu  
zboża na pniu, kw alifiku jąc  zasie 
w y dodatnio, natom iast w  o sta t­
niej chw ili znaczną część ziarna 
dojrzałego zdyskw alifikow ały  ja  
ko zaśniecone.

Czy kierow nicy PG R -ów  n ie są 
fachow cam i? Czy nie w idzieli, że 
pszenica je s t zaśniecona? Dlacze-

próżnują dzięki temu, że Komitet 
członkowski przy Ośrodku już 
znacznie wcześniej ustalił plan pra­
cy dla każdej maszyny. Postanowio 
no gdzie, kiedy i komu będzie się 
najpierw robić. Kierownik ośrodka 
ma tylko nadzór techniczny. Zada­
niem jego jest dopilnowanie, by 
traktory miały na czas dostarczone 
paliwo, a maszyny pracowały spraw 
nie. Także ceny za pracę młocarń, 
zresztą jak i innych maszyn, ustala 
Komitet Członkowski przy ośrodku. 
Tak np. za pracę młocarm wyzna­
czono ceny od 7 kg do do 10 kg. od 
1 q omłóconego zboża w zależności 
od posiadanej ziemi przez poszcze­
gólnych gospodarzy.

PRZYZNAĆ NIE WYSTARCZY
Zespołowa praca w spółdzielni da 

je dobre rezultaty nie tylko w ośrod 
ku maszynowym, lecz również i w 
nowoodbudowanych i uruchomionych 
przedsiębiorstwach, prowadzonych 
przez spółdzielnię. Chodzi tu o resz 
tówkę z pięknym sadem, tartak pa 
rowy i młyn.

Młyn został całkowicie zmoderni­
zowany. Dzięki poparciu organiza­
cji partyjnej przezwyciężono wszy­
stkie trudności związane z remon­
tem. Przebudowa młyna kosztowa­
ła 1 mil. zł. z czego 200 tys. zł, mia 
ła dać Centrala Spółdzielni Rolni­
czych. Ale pieniędzy do tej pory 
nie przekazano, chociaż młyn od- 
dawna ju i  pracuje. Obecnie w ydat­
ki na m ateriały pędne z 9 tys. zł. 
na dobę zmalały do 3.000 zj. Obni­
żenie kosztów nastąpiło dzięki 
wmontowaniu silnika spalinowego 
na koks.
NOWE METODY

Po uruchomieniu młyna wprowa­
dzono nowy system przemiału. Od-

go w  odpow iedniej poz-ze nie za­
w iadom ili o tym  w łaściw ych czyn 
ników?

TRZEBA DOKŁADNIE 
ZBADAĆ PRZYCZYNY

N astępnie W ydział Rolny prz; 
Urzędzie W ojew. skarży się, żc 
C en tra lny  Z arząd P aństw . Gosp 
d arstw  R olnych w  W arszawie, 
op iera jący  się na m ateria łach  by 
łego CZPN w Poznaniu, nie zna­
jąc dobrze m ożliwości gospodar­
czych naszego w ojew ództw a, 
tra k tu je  je jako niezniszczony, o 
w ysokiej ku ltu rze  ro lnej i odpo­
w iednich urządzeniach obszar, na 
w zór w ojew ództw  zachodnich i 
w yznaczył m u za w ysoką norm ę 
dostaw y ziarna siewnego. Ponad 
to zwala się też w inę na błąd po­
pełniony przez woj. inspektora 
nasiennego, k tó ry  za w ysoko okre 
ślił w ydajność z ha w naszym  wo 
jew ództw ie.

W obu tych w ypadkach v*inno 
było nastąp ić natychm iastow e, 
rzeczow e przeciw staw ienie się, a 
w rezu ltacie  w ojew ództw o nasze 
o trzym ałoby  w pierw szym  w y­
padku  pokrycie n iedoboru  ziarna 
z innych  w ojew ództw , zaś w d r  u 
gim  w ypadku specjaliści mogli 
sprostow ać „b łąd" inspektora 
nasiennego.

B iorąc pod uw agę nasuw aj ąct 
się w ątpliw ości w  n iep rzekony­
w ującej nas sam oobrony za in tere 
sow anych uw ażam y, że z ram ie­
n ia WRN w inna być powołana 
K om isja Społeczna do rozpatrze­
nia przyczyn częściowego n iew y­
konania p lan u  produkcji zbóż na 
siennych i pociągnięcia w innych 
do odpow iedzialności karne j.

S. F.

bywa się tzw. wymiana. Chłopi nie 
potrzebują więc czekać godzinami, 
aż zmiele się metr czy dwa zboża 
Poza tym mają ładną mąkę prz> 
tym samym procencie przemiału. In: 
większa bowiem ilość ziarna zosta­
je zasypana na jedną „ryzę", tym 
mąka jest bielsza i ładniejsza.

— Pszenicę, jaką przywożą rolni­
cy, dzieli się na dwie kategorie — 
mówi kierownik młyna — aby ci, 
co mają lepsze ziarno, me byli po­
krzywdzeni. System wymiany ma 
tę jeszcze zaletę, że chłopi nie roz­
bijają „koszów" przy opłuk:waniu 
ich po zakończonym przemiale. Dla 
nas system ten jest o tyle wygod­
niejszy, że n;kt się nie kręci w cza­
sie pracy, co znacznie ułatwia obsłu 
gę maszyn.
KONTRAKTUJEMY 
NA DRUGI KWARTAŁ

Gmmna Spółdzielnia na ogół wy­
wiązuje się dobrze ze swych obo­
wiązków, czego dowodem jest na­
leżyte zaopatrzenie chłopów w na­
wozy sztuczne j ziarno do siewu 
Kontraktacja trzody chlewnej zosta 
ła wykonana w 120 proc. Na pierw 
szy kw artał 1950 r, zakontraktowa­
no już kilkadziesiąt sztuk na drugi 
kwartał.

Rozwój spółdzielni Ramuje chwilo 
wo częściowy brak kredytów obro­
towych, ponieważ część pieniędzy 
została zamrożona przez bank. a 
część, obiecana przez centralę, nip 
została przekazana spółdzielni.

— Do nowego roku nawet bez po 
mocy „wypłyniemy na czyste wo­
dy" z finansami dzięKi zmniejsze­
niu się kosztów handlowych przy 
prowadzeniu młyna i dochodom z 
resztówki — mówi na pożegnanie 
kierownik Gminnej Spółdzielni ob. 
Bryl. Paweł Bend

Ob. Litwińczuk k u s i  otrzymać pożyczkę

'nontu, w kładając w  to wszystkie siły, 
lecz niestety nie mam go za co w y  koń

Związku Samopomocy Chłopskiej o 
stanie majątkowym i zaświadczeniem, 
że mąż został zamordowany.

Fakty przeczg słowom

Papież opowiedział sie do stronie
ob ozu  w steczn ictw a  i w yzysku

W Dołhobyczowie maszyny nie próżnują
P la n  k o n tra k ta cji w yk on an o  w 120 °|0
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Jalinn Przyboś

U szczytu drogi*)
Samochody bez benzyny uciekały pędzone przez strach; 
przestrzeń raz wraz wzdłuż dróg padała na wznak, 
spod słońca jak spod tłoku 
bombowce wgniatały uchodzących w piach.
Tylko noc widna od łun wyprostowywała się cała,
Czerwony kur pożaru piał.
Hamulec zgrzytnął przed ostrzem podków, 
drcgę zamknął mi 
trup  konia.
Jeździec pod drzewem przydrożnym skonał, 
w próżni po ręce i szabli z gałęzi odleciał ptak.
I wlókł się na własnym pogrzebie pochód niedoszłych zołn'erzy; 
z żałobną, fałszywą dumą, jak  order zdjęty 'z poległych, 
ktoś współczuł, chełpił się, drwił:
— „Szarżowaliśmy czołgi1"!
Jeszcze dziś czuję rozpacz tego wstydu: żem — przeżył.
Znów popłoch aut niósł mię przeskakując biegi 
szosą z góry — w dół — w górę jak huśtawką mil.
Świtało, u szczytu drogi 
słońce wzeszło z pyłu i krwi.

Polska, wrzesień 1939

*) Z wydanego przez „Książkę i Wiedzę" Wyboru Poezji J. Przybosia.

DODATEK
LITERACKO -  NAUKOWY

W ystaw a ch op in ow sk a  
w Muzeum Nurodowym

„Wystawa ku czci Fryderyka 
Chopina — powiedział tow. Sokor­
ski na jej otwarciu — nie mogła 
ograniczyć się do zbioru typu pa­
miętnikarskiego, lecz musiała prze­
kroczyć te  ramy, musiała podążyć za 
wielkością życia polskiego kompo­
zytora, musiała stać się wystawą 
problemową, obrazującą drogę jego 
twórczośoi oraz poszczególne etapy 
rozprzestrzenienia się jego muzyki 
w  szerokich kołach społeczeństwa, 
aż do kultu  Chopina w Polsce Lu­
dowej włącznie*'.

Płom ienny patriota 
celem ataku reakcyjnych władz francuskich

„C i ty lk o  ży ją , k tó rzy  w alczą“
— tak im  m otto  zaopatrzy ł Je an  
L affitte  sw ą książkę „Życie to 
w a lk a“, w  k tó re j op isu je w alkę 
francusk ich  kom unistów  w  czasie 
okupacji niem ieckiej.

Do tak ich  w łaśn ie  ludzi należy  
Louis Aragon, b o h a te r  francusk ie  
go R uchu O poru, człowiek, k tó ry  
sw ym  w ielk im  ta len tem  służył i 
służy R epublice F rancusk ie j.

O sta tn ie  depesze z F ra n c ji do­
niosły  nam  o now ej nagonce poli 
cji M ocha przeciw ko działaczom  
postępow ym , ty m  razem  przeciw  
ko dziennikarzom  i  lite ra tom . O- 

w fia rą  je j padł m iędzy innym i A ra 
gon, red a k to r  naczelny  dziennika 

„;„C e so ir“ . Został pozbaw iony p raw

Nowości wydawnicze
Nakładem Spółdzielni Wydawni­

czej „Książka i Wiedza" ukazały Się 
ostatnio następujące książki:

Buczek M. (w dziesiątą rocznicę 
śmierci).
Koszykowski — Dziecko ulicy.

Norden — Czego nas uczą dzieje 
Niiemiec.

Państwo i kościół (kilka doku­
mentów).

P rus — Kłopoty babuni.
Przyboś — Wybór poezji.
Stendhal — Życie Henryka Bru- 

lard.
Michajłow — Niektóre zagadnie­

nia biologii.
Balzac — Kuzyn Pons.
Kuderski — Czerwona Trzebinia.
Mendelson — Kryzysy i cykle.
Orzeszkowa — Z różnych sfer 

(2 tomy).
Wasilewska — Oblicze dnia.
Woroszylski — Śmierci nie ma.

obyw atelsk ich  za sw ą działalność 
publicystyczną.

A ragon, od 19 la t  działacz K o­
m unistycznej P a r tii  F rancji, n ie  
po raz  p ierw szy  je s t p rzedm iotem  
nagonki ze s tro n y  reakcy jnych  
w ładz francusk ich . W  1931 roku  
był pociągnięty  do odpow iedzial­
ności sądow ej za poem at pt. „C zer 
w ony fro n t“. W  la tach  1936 —  39 
reakcy jna  p rasa  francuska, ta  sa ­
ma, co to  p ia ła  z zachw ytu  nad  
uk ładem  m onachijskim , dom aga 
się aresztow ania A ragona za jego 
m ocne w ystąp ien ia  w  obronie re ­
pub likanów  hiszpańskich, za jego 
pe łn e  po tęp ien ia słow a dla faszyz 
m u niem ieckiego i jego ag e n tu r 
w e F rancji.

O kres okupacji je s t dla A ragona 
i jego żony Elzy T rio le t okresem  
wzm ożonej w alki, okresem  u k ry ­
w an ia się  p rzed  gestapo i przed 
w ładzam i Vichy, k tó re  „w poecie 
rew olucji", w  w ielk im  patriocie  
francusk im , w idzą n iep rze jd n an e- 
go i  groźnego w roga.

Dziś socjal -  dem okra ta  Moch, 
krocząc śladam i i k ie ru jąc  się wzo 
ram i sw ych faszystow skich m i­
strzów , pozbaw ia A ragona p raw  
obyw atelskich . W ten  sposób m it
o wolności, n iezależności sztuki, li 
te ra tu rp  i prasy w  dzisiejszej 
Francji M ocha  został ju ż  jaw nie  
obalony. W olność dotyczy ty lk o  
faszystow skich .w ystąpień de G au 
lle ‘a i jego p ism aków  oraz og łupia 
jącej i fałszu jącej rzeczyw istość 
b e le try s ty k i. K sięgarn ie  fran cu s­
k ie zaw alone w szelkiego rodza ju  
„dziełam i", „dokum en tam i'1, w y­
b ie la jącym i zd ra jcę  P e ta in a , opie

w ającym i „boha te rstw o" b. szefa 
m ilicji fran cu sk ie j n a  usługach  Ge 
stapo, D arlanda. K rzyk liw e ty tu ­
ły szm ir am erykańsk ich  p rzycią­
gają  w zrok przechodniów . „W ol 
ność" kończy się tam , gdzie cho­
dzi o książkę a rty k u ł, k ry ty k u ją ­
cy m etody  francusk ich  ko lon ia li- 
stów  w  Vietnair_'e g 'l :ie au to r  z 
dow odam i w  ręku  . kazuje, że 
po lityka popierani c S adza jące­
go się  im perializm  . n iem ieckiego 
je st dla F ran c ji sam obójcza i zgub 
na.

A ragon  w  sw ych artyku łach , w  
sw ych książkach  m ów ił w  im ie­
n iu  K om unistycznej P a r tii F ra n ­
cji, P a r tii „75 tysięcy rozstrzela­
nych" w  czasie okupacji, P artii, 
skup ia jącej całą p raw ie  k lasę ro­
botniczą, P artii, rep rezen tu jące j 
godnie in te resy  ludu  francusk ie­
go, najsiln ie jszej p a rtii F rancji. I 
s tąd  w ściekłość rządu, w ściekłość 
„socjalistów " w  s ty lu  M ocha czy 
R am adier, k tórzy  n a  patrio tyczną 
działalność A ragona odpow iedzie­
li pozbaw ieniem  go p raw  obyw a­
telskich .

A le  w  oczach ludu  francuskie - 
go A ragon  i jego tow arzysze są 
w zorem  p a trio tyzm u  i obyw a te l­
stw a. B ezpraw na decyzja  Mocha 
zaś je s t po liczk iem  w y m ierzo ­
n y m  w  piękne, postępow e trady­
cje Francji. tr.

Polonica radzieckie
W  Moskwie wyszedł z druku nakła­

dem Państw. Wyd. Literatury Pięknej 
II tom zbioru dzieł Adama Mickiewi­
cza w przekładzie na język rosyjski.

Zbiór obliczony jest na 5 tomów i 
wychodzi pod redakcją, w skład któr- 
rej wchodzą m. in.: wybitny znawca i 
krytyk literatury prof. Błagoj, znany 
poeta ukraiński i tłumacz Mickiewicza 
Maksym Rylski, przewodniczący Komi­
tetu Słowiańskiego ZSRR gen. A. Gun 
dorow, poeta i thimacz M. Griwow i

Drugi tom dziel Mickiewicza, zawie 
rający „Pana Tadeusza", wydany zo- 
itał w pięknej szacie zewnętrznej w 
lakładzie 30 tys. egzemplarzy. Przekła 
du na język rosyjski dokonała S. Mair- 
Aks jonowa.

„Pan Tadeusz" był tłumaczony na 
język rosyjski już w roku 1885 przez 
Mikołaja Berga, a w roku i 8Sa przez 
Bcnediktowa. Fragmenty „Pana Tadeu 
sza'* tłumaczone był przez wielu poe­
tów i tłumaczy rosyjskich, m. in. Meja, 
S'emionowa \ Pal mina.

Przekład dokonany przez radziecką 
tłumaczkę Mar-Aksjonową jest barHzo 
zbliżony do tekstu oryginału i wolny 
od usterek, jakie cechowały poprzed­
nie przekłady.

•  • •
W ślad za Teatrem Wielkim w Mo­

skwie do repertuaru Teatru Opery i Ba 
letu im. Szewczenki w Kijowie włączo 
no operę Moniuszki „Halka*1, która wy 
stawiona będzie w stolicy USRR pod 
koniec roku bież.

• *  *

Na półkach księgarni moskiewskich 
ukazała się powieść Bolesława Prusa 
„Lalka" w przekładzie rosyjskim Nata 
lii Modzelewskiej. Pierwszy nakład 
książki został szybko wyczerpany.

•  *  *

Nakładem Gos. Izd. Dietskoi Lit, uka 
zał się w Moskwie tom wierszy Juliana 
Tuwima ,,Dzieciom" w przejadzie 
Marszaka, Michałkowa, Żniwowa, Bła- 
ginina, Iljina i Tarachowskiej. Ilustra­
cje wykonał W. Konaszewicz.

Dobór eksponatów jest właśnie 
taki, że pozwolił uwypuklić te pro­
blemy. Głównym materiałem, ja ­
kim operowali organizatorzy, są 
utrzymane na bardzo wysokim po­
ziomie estetycznym plansze, ręko­
pisy Chopina, jego popiersia i 
książki o nim. Jednym  z najciekaw­
szych eksponatów jest fortepian, 
na którym  Chopin grywał w  P ary­
żu — ostatni jego instrum ent przed 
śmiercią.

Wystawa nie została przeładowa­
na szczegółami biograficznymi — 
historia życia Chopina jest historią 
jego muzyki Źródła ludowe, z któ­
rych muzyka Chopina wyrosła, pod 
kreślono szlakiem stylizowanych o- 
brazków ludowych. Komentarzem 
do wiejskich instrum entów muzycz 
nych są słowa M. Krasowskiego o 
Fryderyku Chopinie:

„W częstych wycieczkach poza 
miasto, dokonywanych zwykle w 
towarzystwie ojca albo też podczas 
lata na wsi, jeżeli kiedy posłyszał 
sielską piosenkę, albo skrzypki, roz 
legające się z chaty włościańskiej 
lub karczmy, stawał pod ścianą, 
przysłuchiwał się uważnie, tonął 
duszą w  ludowej melodii, napawał 
się rytm em  i nie było sposobu na 
odciągnięcie go stam tąd potym w 
głębokiej zadumie stał i słuchał, aż 
skrzypki, aż pieśń zamilkła, aż 
nabrał przekonania, że się więcej 
już nie odezwie". (Warszawa, 1882).

Z tego silnego związku z ziemią 
ojczystą w yrasta ogólnoludzka war 
tość muzyki Fr. Chopina. Oto, co 
mówią cytaty pod portretam i Grie 
ga 1 Smetany:

„Chopiq nauczył mnie pisać po 
norwesku" — stwierdza Grieg.

„Mazurki i polonezy Chopina by­
ły dla mnie drogowskazem w pi­
saniu narodowych tańców czeskich'"
— mówi Smetana.

Gorący patriotyzm Chopina wy­
powiada się w  słowach listu do 
Delfiny Potockiej:

„Chciałbym tylko napisać i zosta­
wić abecadło tego, co naprawdę 
polskie, a  nauczyć odrzucać pol­
skość fałszowaną".

Wystawa chopinowska nie stara­
ła się nagromadzić dużej ilości m a­
teriału archiwalnego, interesujące­
go przede wszystkim znawców. 
Przedstawia ona w  sposób jasny 
i syntetyczny najistotniejsze próbie 
my twórczości Chopina. Fotokopie 
obrazów, cytaty z pism i portrety 
wielkich ludzi czasu Wiosny Lu­
dów, orientują widza w epoce, w

której twórczość ta wyrosła Uwi­
docznione ostatnim eksponatem w. 
stawy, dokonujące się w dobie o- 
becnej upowszechnienie muzyk 
Chopina wśród szerokich rzesz sr 
łeczeństwa, zamyka cykl wątkó. 
treściowych.

Całość utrzym ana jest w poważ, 
nym, jednobarwnym tonie. Umie­
jętne wykorzystanie przestrzeni m 
daje wystawie charakter urozma­
icony.

»Literaturnaja Gazeta<-
o pozbawieniu praw 

A r a g o n a

„Literaturnaja Gazeta“ zamielciła ar­
tykuł znanego pisarza radzieckiego Ka­
tajewa w związku 2 pozbawieniem Lott’’ 
Aragona praw obywatelskich.

Dziennik stwierdza, ie Aragon, jeden 
z najwybitniejszych pisarzy współczesne; 
Francji, wybitny działacz postępowy 
nieustraszony uczestnik ruchu oporu ze­
stal brutalnie skazany na polityczną 
bezczynnośi. Władze francuskie działa- 
ły w tym wypadku tak, jak zawsze, rur 
rozkaz Watykanu.

Podżegacze wojenni — pisze Kata­
jew — obawiali się głosu Aragona. Dla 
tego partia amerykańska pragnie za­
kneblować mu usta. Zbrodnię tą popeł­
nia się w czasie, gdy rząd francuski zwa 
Inia z więzieni wodzirejów z obozu Vi- 
:hy, gdy spoiród 40 %łównych zbrod­
niarzy wojennych skazanych w swoim 
czasie przez francuski Trybunał Najwyż 
szy, większoSS korzysta : prawa łaski 
lub została zwolniona z więzienia pod 
błahymi pretekstami. W  obecnej chwil: 
wielu zaciekłych faszystów, łajdaków i 
zdrajców ojczyzny korzysta w całe 
pełni z praw obywatelskich.

Rząd francuski pozbawił Aragon 1 
praw obywatelskich t» chwili, gdy de Gan 

Ile żąda publicznie przeniesienia Petaiiu 
do komfortowej willi na Rivierze. Mi­
mo wściekłolci amerykańsko -  francus­
kich żandarmów — kończy Katajew
— naród francuski będzie nadał uważał 
Aragona za pełnoprawnego obywatela 
Francji, Najemnikom Waszngtonu nie 
uda się cofnąi wstecz kola historii Prz* 
kracza to ich siły.

Uczestnicy Konkursu Chopinowskiego
Czwarty M iędzynarodowy Konkurs im. Fr Chopina zgromadził w W arszawie najwybitniejszych

pianistów  z całego świata.

Reprodukowane obok sylwet­
ki przedstawiają: u góry od le­
w e j— prof. SzpinnlęW (Polska), 
Henryk Sztompka (Polska), prof. 
Drzewiecki — przewodirezący 

jury konkursu (Polska). Lew 
Oborin (ZSRR) u dołu od lewej: 

Paweł Sierebriakow iZSRR' 
pani Gousseau (Francja), G alin- 
do Blas (Meksyk).



N r 263 SZTANDAR LUDO Str. 5

F estiw a l F ilm ów  C zech osłow ack ich

Niema barykada« m ó iu i»

Festiwal filmów czechosłowackich, 
który rozpoczyna się dzisiaj, pozwoli 
polskiemu widzowi zapoznać się z obec 
ną produkcją filmową naszego sąsiada. 
Oprócz różnych wznowień zobaczymy 
>• nowych filmów, zrealizowanych w 
cJągu lat 1948 — 49 ° raz ieclcn 1  roku 
«>47.

Dwa filmy obrazują okres okupacji 
hitlerowskiej. „Niema barykada" (auto. 
rem scenariusza jest znany u nas pisarz 
Jan Drda pokazuje powstanie w Pra­
dze, w maju 1945 r. Umiejętnie przed- 
itawiono kierowniczą rolę robotników 
Pragi. Dla nas szczególnie ciekawe jest 
to, że w „Niemej barykadzie" występu 
je Barbara Drapińska. Gra ona rolę 
więźniarki z Oświęcimia, uwolnionej z 
transportu przez czeskich powstańców. 
„Wilcze doły'" to film o powstaniu w 
błowacji w roku 1944, jeden z trzech, 
nakręconych dotychczas przez pracującą 
na zasadzie autonomii kinematografię 
słowacką.

Cztery dalsze filmy przedstawiają już 
problemy, jakie wyłoniły się w Cze. 
chosłowacji dzisiejszej. Są one wiernym 
obrazem aktualnych wydarzeń.

„Oddział Z—8" pokazuje pracę lu­
dzi w potężnym kombinacie stalowym. 
Szajka zagranicznych szpiegów pragnie 
zdofcyó tajemnicę produkcji. Jednak

M i g a w k i
TO JEST TAK:

Mordy, porywanie dzieci, napa­
danie banków, podżeganie do woj­
ny, wyzysk robotników, bezrobocie, 
rasizm, lynche, to jest
DZIAŁALNOŚĆ AMERYKAŃSKA

Miłość do człowieka, opieka nad 
dzieckiem, sprawiedliwy rozdział 
dóbr, obrona pokoju, socjalistyczna 
sprawiedliwość, praca — to jest 

DZIAŁALNOŚĆ 
NIE AMERYKAŃSKA.

(Dikobraz)
» * •

Z USA donoszą, że zastosowano 
tam metody Miczurina j Łysenki w 
uprawie ziemiopłodów. Akcja mia­
ła tak wielkie powodzenie, że już w 
bieżącym roku w USA odbyły się 
8 razy żniwa, raz u siebie w kraju  
i 7 w zmarshallizowanych pań­
stwach.

(Dikobraz)
•  *  •

Ojciec: — A czy ten Twój na- 
rzeczny ma jakiś kapitał?

Córka: — Widzisz, tatusiu, wy 
mężczyźni wszyscy jesteście jedna­
kowi. Ty pytasz o jego pieniądze, 
a on zaś pytał mnie jak ty  stoisz 
finansowo.

(Rohacz)
• • •

— Panie strażniku — znalazłem 
na ulicy tę paczkę z kiełbasami.

— Widać, że jesteście uczciwy 
tzłowiek No cóż—zostawimy pacz­
kę na strażnicy, a jeśli w  ciągu ro­
ku n ik t się nie zgłosi przypadnie 
ona Wara w udziale.

W spółpraco wnik 
»Sztandaru Ludu«
nagrodzony na konkursie
Domu Wolska Polskiego

Członek zespołu redakcyjnego 
„Sztandaru Ludu“ red. Alojzy Sro­
ga otrzymał drugą nagrodę w kon­
kursie na pamiętniki i wspomnie­
nia żołnierskie, ogłoszonym przez 
Dom Wojska Polskiego. Spośród 140 
prac żadna nie otrzymała nagrody 
pierwszej. Równorzędną nagrodę 
drugą otrzymał Norbert Michta z 
Krakowa.

Koledze Srodze zespół redakcyj­
ny gratuluje sukcesu.

wrogowie państwa ludowego zostają 
zlikwidowani dzięki czujności i patrio­
tyzmowi robotników. Również środo­
wisko fabryczne pokazuje .,500  CCM“, 
przedstawiając współzawodnictwo pracy 
wśród robotników fabryki motocykli. 
Miłośnicy wyścigów motocyklowych zo 
baczą bardzo emocjonujące pokazy.

Dwie komedie filmowe — „Pan No­
wak" i „Awantura na wsi" w sposób 
lekki i dowcipny przedstawiają środo­
wisko urzędnicze i chłopskie. „Pan No 
wak“ pokazuje typowego urzędnika — 
biurokratę, dla którego świat oficjalny 
zaczyna się i kończy w stosie urzędo­
wych papierków, a świat nieoficjalny w 
domowych pieleszach. Nowak rozchoro­
wał się gdy otrzymał skierowanie do 
pracy w fabryce — jednak stopniowo 
zdobywa przyjaciół wśród robotników, 
stając się sam świadomym, pilnym pra 
cownikiem. ,,Pan Nowak" zapoczątko­
wał nowego typu komedię filmową, in­
teresującą i dowcipną, pełną aktualnoś­
ci i satyry, o dużych walorach wycho­
wawczych.

W ramach festiwalu ujrzymy jeszcze 
dwa inne filmy. Pierwszy z nich (ten z 
r. 1947) to wielki, kolorowy film histo 
ryczny „Jan Rohacz z Dube". Widzimy 
okres wojen husyckich, walkę z cesar­
stwem niemieckim oraz rodzimymi mo- 
żnowladcami świeckimi i duchownymi. 
Kilka epizodów pokazuje ówczesną 
współpracę polsko - czeską,

I wreszcie „Sumienie", film, który 
w prospektach określono jako dramat 
psychologiczny.

Szeroki jest więc wachlarz filmów, 
jakie zobaczymy w ramach festiwalu, 
Widz polski zaznajomi się z najnowszą 
produkcją naszego południowego sąsia­
da. Obecny festiwal nie będzie jednak 
tylko manifestacją przyjaźni polsko - 
czechosłowackiej. Dwa 1  tych filmów 
pokazują współpracę obu zaprzyjaźnię, 
nych narodów, — jeden przed wiekami, 
drugi obecnie. Ale bynajmniej nie na 
tym kończy się filmowa współpraca 
polsko -  czeska. Na przestrzeni ostat­

nich dwóch lat „Film Polski i „Cesko- 
slovenski . Statni Film" wymieniają 
wszystkie swoje filmy, polska „Ulica 
Graniczna1' była częściowo nakręcana 
w doskonałych czeskich atelier na Bar- 
randowie przy współpracy aktorów i 
techników czeskich, w Szklarskiej Porę 
bie, Nieborowie i dwukrotnie w Że­
laznym Brodzie spotykali się polscy i 
czescy filmowcy, realizatorzy, artyści i 
publicyści. Po wymianie na tych zjaz­
dach poglądów na tematy ideologiczne 
i wymianie doświadczeń artystycznych, 
odbyły się konferencje kinotechników, 
gdzie ustalono wspólny plan produkcji, 
sprzętu oraz wymianę taśm, aparatów, 
reflektorów itp.

Czechosłowacka sztuka filmowa słu­
ży swemu budującemu się państwu so­
cjalistycznemu. Tak samo jest i u nas. 
Nic dziwnego, że nastąpiło spotkanie, 
że gruntuje się przyjaźń, pogłębia współ 
praca. Najpierw „Ulica Graniczna", a 
teraz „Niema barykada" mówi o tym 
dobitnie. Nie tylko dlatego, że połączo 
no grę artystów i środki techniczne, ale 
przede wszystkim dlatego, że wspólny 
jest pion ideologiczny, żc wspólny jest 
nasz cel. (aost.)

»Pan Nownk« i »Niema barykada**

Barbara Drapińska w filmie czeskim „Niema barykada" 1 J. 
Płachta w  czeskiej komedii filmowej „Pan Nowak"

Wszechnica radiowa
d r o g ą  a w a n s u  s p o ł e c z n e g o

W dniu 1 października b. r., z 
początkiem roku akademickiego, 
Polskie Radio wznawia wykłady 
pierwszego kursu Wszechnicy Ra­
diowej.

Uczelnia typu Wszechnicy Ra­
diowej jest nowością (powstała w 
ub, r.) i stanów, poważny przełom 
w dziedzinie szkolenia. Łączy bo­
wiem system nauczania przez radio 
z nauczaniem korespondencyjnym.

Związki zawodowe i ZSCh włą­
czyły program  Wszechnicy Radio­
wej do swej akcji szkoleniowej,

zalecając wszystkim aktywistom 
związkowym, kierownikom świetlic, 
robotnikom, chłopom oraz pracow­
nikom umysłowym zapisywanie się 
na Wszechnicę Radiową.

Program nauki obejmować będzie 
6 cyklów wykładów (nadawanych 
codziennie z powtórzeniem w dniu 
następnym) z zakresu nauk przy­
rodniczych, ekonomii politycznej, 
historii Polski, nauki o Polsce 
współczesnej, geografii oraz społecz 
nego rozwoju ludzkości.

Wykłady te prowadzone będą

Sylwetki nowych aktorów
lubelskich teatrów

Beata Arlemska
Ta znana lub lin ianka , z  w y ­

kszta łcen ia  dziennikarka , gra go­
ścinnie w  „ P ięknej H elenie“ rolą 
ty tu łow ą .

Pracą sceniczną rozpoczęła w  ro 
k u  1945 po złożen iu  egzam inu do 
Z A S P -u , w ystęp u ją c  w  operetce  
kra ko w sk ie j jako prim abalerina, 
a następnie w  G dyni, Łodzi, W ro  
cław iu, a ostatnio w  W arszaw ie.

Rolę H eleny, w  k tó re j ju ż  dziś 
u jr z y m y  ją  w  Teatrze M uzycznym , 
przygo tow yw a ła  w  szp ita lu , po 
c iężk ie j operacji. r

Jest bardzo zadow olona z  zespo  
łu, w  k tó ry m  będzie grała w  „Pię

k n e j H elen ie". T w ierdzi, że je s t 
to  na jlep szy  obecnie w  Polsce ze­
spół o peretkow y.

G dy w ych o d zi po próbie z Tea  
tru  m ó w i jeszcze:

—  N iech  pan  napisze, że  p r zy ­
puszcza ln ie w  p rzy sz ły m  sezonie 
rzucę te a tr  i pośw ięcę się życ iu  
dom ow em u. Chcę bow iem  m ieć
1 2  dzieci, k tó re  będą pracow ały  
dla dobra P o lsk i L udow ej. —

Jerzy Wąsowicz
A b so lw en t "Wyższej S zk o ły  A k  

to rsk ie j w  W arszaw ie będzie grał 
w  „Lato w  N ohan t" rolę R ous­
seau.

W L ub lin ie  chce brać czyn n y  
udzia ł w  pracy św ietlicow ej w  lu  
bełskich  fabrykach  i zakładach  
pracy. Jako  czyn n y  działacz Z A M P  
pragnie ja k  na jszybcie j pośw ięcić  
się oprócz pracy tea tra lne j ró w ­
n ież i p racy w śród  m łodzieży. Po 
dobnie chce pracować jego żona.

Irena Inalowicz

w  roku  1925. W ystępow ała  póź­
n ie j  to teatrach: B ydgoszczy , L w o  
w  a, W arszaw y, grając zarów no w  
kom ediach  i dram atach, ja k  i w  
operetkach.

Do c iekaw szych  je j ról należy: 
baronow a w  „ C notliw ej Z u za n ­
nie", Hesia w  „Moralności pani 
D u lsk ie j“ (granej w  reżyserii A d  
w entow icza), d e te k ty w  w  „Dziew  
czyn ie  i kokosach“ itp.

W „P ięknej H elen ie“ gra rolę 
A jaksa  I. Z obaczym y ją  rów n ież  
w  „Rom ansie z

przez najwybitniejszych uczonych 
polskich, którzy w przystępny i po­
pularny sposób dadzą słuchaczom 
podstawowe wiadomości, ułatw ia­
jące zorientowanie się w zdoby­
czach współczesnej wiedzy.

Równolegle z wykładami radio­
wymi wydawane będą drukiem 
specjalne skrypty oraz pomoce na­
ukowe w postaci, map, wykresów 
i ilustracji, jako lektury pomocni­
czej. Słuchacze Wszechnicy Radio­
wej organizowani będą również w 
specjalne zespoły dyskusyjne.

Dla słuchaczy z cenzusem i tych, 
którzy złożyli egzamin z pierwsze­
go roku studiów, prowadzony bę­
dzie kurs drugi, obejmujący wy­
kłady z zakresu przyrodniczych 
podstaw poglądu na świat, historii 
kultury i literatury polskiej, h i­
storii ruchów robotniczych, nauki o 
świecie, geografii gospodarczej oraz 
teorii materializmu dialektycznego 
i historycznego.

I le  czasop ism
mamy w Polsce

Według danych ogłoszonych przez 
Główny Urząd Statystyczny R. P. 
w broszurze pt.: „Statystyka kul­
tury 1945, 1946, 1947", w  dniu 
31.XII.1947 wychodziło w  Polsce 
777 czasopism, z czego 71 stanowiły 
pisma codzienne.

Z ogólnej liczby 777 czasopism 
w o d e w ilu "” gdzie  | R w a n y c h  w r. 1947 w  całym

R ów nież ukończy ła  W yższą  S zko  
łę  A k to rską  w  W arszaw ie. Zaan­
gażow ana w ra z z m ężem  do T ea­
tru  P aństw ow ego w  L ub lin ie  w y  
stąp i w  je d n e j z  na jb liższych  
sztu k .

Marła Tylczyńska
W ystę p y  sceniczne rozpoczęła w  

kra ko w sk ie j operetce P ilarskiego

przypuszcza ln ie  będzie grała W a­
lusia  —  najm łodszego G zym sa.

C ieszy się, że  gra w  ta k  dobrym  
zespole opere tkow ym , którego re 
żyserem  je s t K azim ierz D em bow  
ski.

Włodzimierz Kaniowski
P rzyb y ł do P aństw ow ego T ea­

tru  im . O sterw y w  L u b lin ie  z  Pań  
stw ow ego T ea tru  Polskiego w  Po 
znaniu . Pracę sceniczną rozpo­
czął w  roku  1945. W ystępow ał w  
T ea trze  T o ru ń sk im  pod dyrekc ją  
H orzycy, a następnie przeniósł się 
do Poznania. Ma poza sobą rolę 
ta k ie  jak : T am bow cew  w  „Pu- 
gaczowie", D em etriusza  w  „Śnie 
nocy le tn ie j", nieznajom ego w  
„ Św ierszczu  za  ko m in e m “ itp.

W „Lato w  N ohan t" u jr zy m y  
go w  roli M aurycego

A. S-go

kraju, na Warszawę przypadało — 
361 Iw r. 1945—117), na woj. k ra­
kow skie— 79 (w r. 1945 — 43), na 
poznańskie — 71 (w r. 1945 — 40). 
W Łodzi ukazuje się w  tym okre­
sie 66 czasopism (w r. 1945 — 39). 
Dalsze miejsce zajmują: woj. ślą­
skie — 58 (w r, 1945 — 35), wroc­
ławskie — 27 (w r. 1945 — 12), po­
morskie 25 (w r. 1945 — 23) i inne 

------ o------

„Wielki Redy i “ nagrr dzony 
na M edzyiwodowym 
Festiwalu Firnowym

Na Międzynarodowym Festiwalu 
Filmowym w Cannes, dokumentar- 
ny film polski „Wielki Redyk‘‘, 
wyprodukowany przez Wytwórnię 
Filmów Dokumentarnych (Polska 
Kronika Filmowa) otrzymał w k la­
sie filmów krótkometrażowych na­
grodę za najlepszą fotografikę.

Film „Wielki Redyk" wyreżyse­
rował St. Możdżeński. Zdjęcia do 
filmu wykonali: operator Sergiusz 
Sprudin oraz operatorzy Polskiej 
Kroniki Filmowej.
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♦  S  P  O  H  T  ♦
Wi&igi ■ lU n t l m i  i kolarskie

po u lic a c h  L u b lin a
W niedzielę, dn ia 25 bm. o 

godz. 14-tej odbędą się po  raz 
p ierw szy w  L ublin ie  u liczne w y ­
ścigi m otocyklow e. Rów nocześnie 
w ty m  dniu  i n a  te j sam ej tra s ie  
odbędą się w yścigi ko larsk ie . P o  
niżej zam ieszczam y p ro g ram  im ­
prez m otocyklow ych i kolarsk ich .

Godz. 14.00. Przemówienia i o- 
twarcie wyścigów, godz. 14.10 Ko­
jarzę turyści 5 okrążeń, godz. 14.25 
*tart motocykla o pojemności do 
130 cm sześć. 10 okrążeń, godz. 14.50 
sta rt motocykla o pojemności do 
250 cm sześć. 15 okrążeń, godz. 15.25 j

LUBLIN — KRAŚNIK 
W TENISIE STOŁOWYM

W Kraśniku odbędzie się w nie­
dzielę 25 bm. o godz. 11-tej między 
miastowe spotkanie w  tenisie stolo 
wym między reprezentacją Lubli­
na i Kraśnika. Lublin będzie repre 
zentowany przez Niemcewicza („Ko 
lejar*"), Podbrożnego („Związko­
wiec") 1 Hermana (AZS).

Dochód z tej imprezy przeznaczono 
na Odbudowę Stolicy.

sta rt motocykla o pojemności do 
350 cm sześć. 20 okrążeń, godz. 16.00 
K ar to wicze, 10 okrążeń, godz. 16.25 
sta rt motocykla ponad 350 cm. 
sześć. 20 okrążeń, godz. 17.00 start 
motocykla z wózkami 20 okrążeń, 
godz. 1T.30 kolarze licencjonowani 
20 okrążeń.

Organizatorzy wyścigów zwracają 
się z apelem do publiczności o za­
chowanie porządku w czasie trw a­
nia imprezy.

WYŚCIG KOLARSKI 
W BIŁGORAJU

(Ł. J.) Powiatowy Inspektorat 
K ultury Fizycznej oraz Klub sporto 
wy „Spójnia" organizują w Biłgora 
ju  w  niedzielę, 25 bm. wyścig kolar 
skl na trasie Biłgoraj — Zwierzy­
niec — Biłgoraj. W wyścigu mogą 
wziąć udział wszyscy posiadający ro 
wery. Dla zawodników, którzy upla 
s.ują się na pierwszych miejscach, 
przeznaczono cenne nagrody. Będzie 
to impreza m ająca na celu popula 
ryzację sportu w  Śród szerokich mas.

Otrzymaliśmy na skład resztki nakłada

D Z I E Ł  L E N I N A
wydanie IV (ostatnie) w języku rosyjskim tomy: 1, 4, 6 , 8, 9, 10, 11, 12 
18, 14, 15, 16, 18, 10, 20, 21, 22, 23.
Cena niepełnego kompletu zł 1,350.—. Przy zamówieniu pocztą dojdą 
koszty przesyłki i zaliczenia.
D o  n a b y c i a :  KLUB MIĘDZYNARODOWEJ PRASY I KSIĄŻKI 

WARSZAWA, ul. Bagatela 14
oraz w Oddziałach Klubu:

ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska 98 
WROCŁAW, ul. Świerczewskiego 89 

2*»  WARSZAWA -  ŻOLIBORZ, ul. Mickiewicza 27

I ROŻNE

SKŁADAMY tą drogą se?. 
decżne podziękowanie ■ ■żoł­
nierzom i oficerom jedr.ost 
ki wojskowej Bełżyce oraz 
nauczycielce sr.koty Podolj 
za okazaną pomoc przy 
zlokalizowaniu pożaru, we 
wsi Podole. Rada Gminna
Bełżyce. »306 G

ZGUBY

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ną kartę rejestracyjną

RKU Zamość na nazwisko 
Marzec Marcin Teresz­
pol — Kukiełki. 1305 G

ZGUBIONO kartę rejestra 
cyjną wydaną przez Urząd 
Zatrudnienia Lublin na 
nazwisko Godziszewski Jó 
zef. 1307 G

ZGUBIONO świadectwo z 
piątej kl. szkoły powszech 
nej w Jastkowie na nazwi 
sko Szymczuk Stanisław, 

1308 G

Cijtaitie prasę

P Z P R

Spotkanie pięściarskie 
Polska-Czechosłowacja

w L u blin ie
C zechosłow acki Z w iązek 

B okserski po tw ierdz ił te rm in  
m iędzypaństw ow ego sp o tk a­
n ia  P o lska —  Czechosłow acja. 
M ecz odbędzie się d efin ity w ­
nie w  dniu  11  g ru d n ia  b r. w 
Lublinie.

W h isto rii sp o rtu  lubelskie 
go . będzie to  w ydarzen ie  
szczególnej w agi.

OSTATECZNA KLASYFIKACJA 
INDYWIDUALNYCH MISTRZOSTW 
SZACHOWYCH POLSKI

Po zakończeniu dogrywek z ostat 
niej rundy indywidualnych VII mi 
strzostw szachowych Polski, w  któ 
rych ArłamowsM (Kraków) wygrał 
z Piechotą (Łódź), Kwilecki (Poz­
nań) zremisował z Jurkiewiczem 
(Bydgoszcz) i Balcerek (Bytom) zre 
misował z Makarczykiem (Łódź), 
ostateczna klasyfikacja mistrzostw 
przedstawia się następująco:

1) Plater (Warszawa) — 12,5 pkt.,
2) Tarnowski (Kraków) — 10,5 pkt.,
3) Arłamowski (Kraków) — 10 pkt-,
4) Dzięciołowski (Gliwice) — 9,5
5) Kołomecki (Olsztyn) — 9 pkt.

W.O.P. (Kłodzko) —
W.O-P (Chełm) 1:1 (0:1)

(em) Na stadionie sportowym „Ko 
lejarza“ w  Chełmie odbył się mecz 
piłki nożnej o mistrzostwo WOP mię 
dzy tymi zespołami, zakończony wy 
nikiem remisowym. W tym  samym 
dniu odbył się mecz piłkarski mię­
dzy Urzędem Skarbowym a inicjaty 
wą prywatną. Zwyciężyli ci ostatni 
w stosunku 5:1.

Dochód z imprezy przeznaczony 
został na Społeczny Fundusz Odbu 
dowy Stolicy.

GMINNA SPÓŁDZIELNIA  
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA'* 

w  Józefowie
prowadzi skup: żywca jaj drobiu, włókna, lnu i konopi 
z wymianą na tekstylia, oraz wszystkie ziemiopłody. 
Zaopatruje rolników w artykuły spożywcze, tekstyl­
ne, nawozy, otręby, narzędzia rolnicze i wszelkie 
przybory gospodarcze. 2275 G

GMINNA SPÓŁDZIELNIA  
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 

w  Hucie Krzeszowskiej
założona w 1947 r. jedynie ze składek członkowskich, 
lecz dzięki pracowitości i kierownictwu przejawia 
stałą działalność rozwojową. Posiada 4 sklepy, zalo 
żono ośrodek maszynowy, zorganizowano skup żyw 
ca, jaj i drobiu. Obecnie obroty wzrosły do 3 milio 
nów zi miesięcznie, podczas gdy w ubiegłym roku 
nie dochodziły 1 mil. zł. Liczba członków wynosi 
827 osAb, zatrudnionych jest 11 pracowników. W 
planie przewidziano otwarcie masarni, piekarni, oraz 
budowę garażu dla ośrodka maszynowego. 2279 G

TABELA WYGRANYCH 57 LOTERII
2 - g i  d z i e ń  c i ą g n i e n i a  l - e i  k l a t y

W ygrana S00.000 zł padła na
Nr 15852.

Wygrane po 200.000 zł padły na 
Nr N r 17524 37221.

Wygrane po 100.000  zł padły na 
Nr Nr 28480 64617 83643 90896.

Wygrano po 40.000 zł padły na 
Nr Nr 3043 6694 10443 26858 43999 
45334 48812 54504 57710 65066 66511 
71416 72282 85487.

Wygrane po 16.000 zł padły na 
Nr Nr 7063 19935 20016 23073 24256 
27820 28324 28878 35027 40120 43414 
50097 56274 58080 59396 64478 64746 
78986 80039 92115 97394.

Wygrane po 8.000  zł padły na 
Nr Nr 33 4C16 5305 6734 6799 6975 
10220 13597 15564 17949 18904 19522 
20261 28584 29403 32912 34372 38400 
38982 39462 45563 47562 52101 52996 
65269 55334 56793 57739 57822 61018 
61445 62513 62618 63663 66465 66856 
68382 69507 73235 73509 74394 75674 
75675 76251 83448 85083 85832 86768 
8S317 Sb713 90598 92055 92481 95422 
96354 97829 38193 98980.

Wygrane po 4.G00 zł padły na 
Nr Nr 121 216 243 406 742 751 756 
1088 267 904 953 2006 624 878 4462 
5369 524 6097 360 7400 11196 271 300 
735 13023 613 822 14057 599 15304 
459 658 765 16484 911 17298 649 710 
18376 605 20340 345 21298 782 852 
869 22587 23272 483 632 904 24984 
26691 711 767 27256 483 28090 29S72 
706 30149 967 31409 469 624 32987 
993 33077 381 34200 581 803 35117 
434 36008 37608 38066 39525 41241 
879 892 985 42008 255 296 818 43435 
642 803 804 887 943 44272 389 847 
45069 335 572 964 46137 1S3 553 
48092 203 285 392 550 49157 50085 
773 51028 284 52416 53123 360 667 
978 55291 611 772 57397 417 757 
ES017 199 245 261 378 60435 437

61157 359 777 943 946 62340
63023 118 665 737 64351 623 6937« 
513 633 67080 247 771 873 947 68151 
211 910 69768 961 70661 933 71213 
72679 852 864 74827 75048 244 76105 
796 77159 664 78192 79192 433 511 
637 81523 736 82344 489 675 83959 
963 85569 611 89008 115 781 90665 
888  945 999 91188 734 989 94376 897 
95167 234 350 518 96000 998 97125 
530 99107 454 823.

Wygrane po 1.000 zł
30030 384 465 603 16 20 798 934 

43 31072 280 396 439 43 73 536 67 
774 975 32206 84 9 689 778 883 33056 
7 214 87 374 416 523 748 67933 76 
87 34012 63 97 137 45 232 45 333 84 
99 409 628 76 706 15 93 895 946 55 
35074 310 435 91 538 798 808 983 
36062 98 487 537 733 37042 129 75 
252 586 669 82 38102 45 342 4 411 
507 74 9 961 39081 286 355 486 634 
40025 396 618 735 41306 10 443 547 
61 846 915 48 42410 602 75 800 968 
43006 11 13 60 93 118, 49 222, 51 
315 459 64 519 65 618 725 823 26 978 
44267 345 443 533 63 92 669 95 810 
45 87 906 49 45039 94 109 29 87 374 
418 516 86  634 47 6 921 90 46013 18 
43 122 272 88  358 371 80 458 561 86 
611 724 6 893 47118 24 79 227 306 
463 590 92 609 11 89 800 370 423 39 
60 9 83 551 8 9 681 732 46 52 98 822 
49039 178 202 6 414 600 28 760 839 
50292 392 423 511 78 771 8S6 908 42 
51546 823 70 87 945 52087 98 103 20 
77 346 51 89 641 88 91 940 66 72 
53189 329 66 81 92 597 605 59 732 
956 54009 41 203 24 26 363 473 6 88 
590 628 77 81 782 801 64 915 90 
55645 704 52 56079 209 318 518 612 
730 88  83S 58 924 90 57015 36 293 
340 98 458 562 604 20 7 54 64 70 5 
726 87 58020 369 422 58 551 652 746 
809 22 928 80 59029 119 26 48 75 9 
98 200 29 94 303 10 25 89 45S 64 
507 21 46 58 64 77 687 773 810 37 4»

(D a lsz y  c ią g  w y g ra n y c h  p o d a n y  w  n a s tę p n y m  n u m e rz e )

DOŚW IAD CZENIA M EDYCYNY R A D Z IE C K IE J W OKRESIE 
W IE L K IE J W O JN Y  O JC ZY Ź N IA N E J 1941 —  1945 rok
(Opyt sowietskoj mediciny w wielikoj otieczestwiennoj wojnie 1941—45 g) 
Pod takim tytułem ukaże się w ciągu lat 1949—1951 35-cio tomowe dzie 
lo, opracowane przez naukowców i doświadczonych przedstawicieli me­
dycyny radzieckiej. Cena w przybliżeniu około 40.000,— zł.

Celem umożliwienia zainteresowanym nabycia tego dzieła „Klub Mię­
dzynarodowej Prasy i Książki" — Warszawa, ul. Bagatela 14 (PKO-I- 
8270) i Oddziały:

Łódź, ul. P io trk o w sk a  N r 98 
W rocław , Ś w ierczew skiego 89 
W arszaw a— Żoliborz, M ickiew icza 27

przyjmują przedpłatę na powyższe wydawnictwo:
I-sza rata 2.000.— zł, następne po 1.500.— zł, miesięcznie.
W miarę otrzymywania poszczególnych tomów przesyłać je będziemy

pod adresem subskrybenta.
Subskrybenci mają pierwszeństwo przy rozdziale nadesłanych tomów.
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WhStnmąg ie t fu m in ą g  i  j u r z i f n t j ...
J a k - g o t o w a ć ?  z a p y t a j c i e  K a t a r z y n y

Czytaj tygodnik „ K O B I E T A "

Hans Leberekht Ttum. M. Dolińska

Ś w ia tła  uj K o o rd i 4>
—  Co ci tam ... Tyś w olny  człow iek — m am ro ta ł 

w dalszym  ciągu Johannes idąc n iezg rabn ie  przez po­
dw órze za S aam u  —  sam  jeden  i  w o lny  jak  ptaszek. 
Wóz je s t K urvesta , ale K u rv es t — fiu! A  wóz —  to  do­
bytek...

S aam u śpiew nym  głosem  dziękow ał doktorow i, k tó  
ry d la  nich, p rostych  ludzi, puścił się w  ta k ą  daleką 
drogę z m iasta . N iech się dok tó r n ie  gniew a, S aam u po 
łożył m u na wóz kaw ał słon iny  i w orek  b ia łe j m ąk i pod 
brezen tem , o tu ta j... C hciał jeszcze ja jek  dołożyć, ale 
ich jakoś osta tn io  nie zna jdu je  —  k u ry  je chow ają — 
a m oże tchórz... N iech się dok tó r n ie  obrazi...

— No, no, nie po trzeba —  zm arszczył się Tonisberg; 
nam acaw szy duży kaw ał słoniny, zaw in ię ty  w worek, 
pom yślał: „Ech, on tu  cały bok zaw inął...4'

Jo h an n es pop raw ia ł jeszcze uprząż, w ięc dok tó r p rze 
chyliw szy się k u  sam ej tw a rz y  Saam u, ja k  zw ykle wznie 
sionej k u  górze i  su row ej, śpjesznie pow tórzy ł w szyst­
kie sw oje w skazów ki i w estchnąw szy  uścisnął zim ną 
ręk ę  ślepca.

—  No, no, jakoś to  będzie, stary ... Tak, tak...
Wóz z lekk im  tu rk o tem , podskaku jąc  gdzieniegdzie 

na kam ieniach , w ytoczył się z podw órza
—  Pow iedz Annie! —  obejrzaw szy  się k rzy k n ą ł 

Johannes. — A wóz zostaw ię n a  raz ie  u siebie.
T u rk o t kół um ilk ł i słychać było, ja k  się wiatr tłu 

cze o w ęgły  zabudow ań i szumi w jodłowym żywopło­

cie o taczającym  dom. Z chm urnego  n ieba październ iko­
w ego sypał d ro b n y  kapuśn iaczek .

Saam u opuściw szy bezw ładn ie  ręce s ta ł chwilę, 
w słuchu jąc  się w  szum  w ia tru , poczem  w szedł do domu, 
gdzie zrobiło  się szczególnie cicho, k ied y  zam ilk ł donoś­
n y  głos dok to ra. S zybko zapada ł zm ierzch  jesienny.

Saam u w rócił do sw oich p rze rw anych  codziennych 
zajęć. Z apalił la ta rn ię  i p ostaw ił ją  n a  ław ce. Z daw ało­
b y  się, że św ia tło  n ie  m iało  znaczenia dla ślepca, było 
je d n ak  inaczej. S aam u n ie  b y ł całk iem  ślepy. „W idział 
cień", jak  się to  na w si m ów i. Oczym a zasnutym i m a r­
tw ą  pow łoką w idział n iew yraźn ie  b lask  słoneczny, św ia 
tło  w  oknach i lam pę w  ciem ny w ieczór; rozróżniał syl 
w etk i: postać człow ieka, sto jącego  w  odległości k ilku  
kroków , ścianę dom u, drzew o lu b  stóg  siana.

R oboty  by ło  w  dom u dużo, przecie  już od roku  sam  
jeden  p racow ał n a  fe rm ie  K u rv esta , n a  ferm ie  niegdyś 
na jbogatszej w e wsi. I  chociaż w  ciągu tego roku  gospo­
d ars tw o  podupad ło  i n ieznacznie s to p n ia ła  w iększa część 
dobytku , ro bo ty  by ło  ciągle za dużo n a  jednego  człowie 
ka, ty m  bardz ie j tak iego  ja k  S aam u.

R ozpalił og ień  w  piecu, p rzyn iósł w ody do g arn k a  
i  p rzy s taw ił go do ognia, n ak ro ił do w ielk ich  k o ry t k a r  
to fle  d la  k rów  i św iń, dosypał m ąk i i  za la ł w rzątk iem . 
P rzygo tow aw szy  im  jad ło  w zią ł la ta rn ię  i  udał się do 
obory .

S k rzyp iąc  o tw orzy ły  się szerokie w ro ta  obory. C iem  
n e  w n ę trze  pow ita ło  S aam u  cichym i szm eram i, zapacha 
m i p lew  i słom y. Poczuw szy obecność człow ieka radoś­
n ie  za rżał koń, zap ia ł kogut, raz  i  d ru g i ch rząknęła  
Świnia.

G dyby k toś zobaczył S aam u  tu , w  oborze, p rzy  n ie ­
pew nym  św ietle  la ta rn i, ze zdum ieniem  przyg lądałby  
się długo, ja k  tro sk liw ie  i u m ie ję tn ie  zadaw ał on k ro ­
w om  siana do żłobów i g ładził każdą z n ich  po m iękkie j 
obw isłej szyi, ja k  w yszukał w  p rzyniesionym  naręczu  
paszy w iązkę koniczyny i podniósł ją  do w arg  sta rego  
A ntu ; rozczesując palcam i jego tw a rd ą  g rzyw ę w yciąg 
n ą ł z n ie j k ilk a  głów ek kolczastego ostu. Kogóż by  n ie  
zdziw ił szeroki dobroduszny  uśm iech, k tó ry  po jaw ił się 
n a  tw arz y  S aam u, k iedy  zw rócił się  do w ałacha:

—  No cóż, A ntu , m ój dob ry  koniu, cóż poczniem y?
I  zaczął czesać A n tu  zgrzebłem . T w ar? m iał cichą

i spokojną, ja k  gdyby  nie m ieszkał n a  p rzek lę te j ferm ie, 
ja k  gdyby  A nna n ie by ła  ciężko chora. A  przecież ko­
chał Annę!

O n ik im  n ie zapom niał S aam u  — b rn ąc  przez b ło t­
n is te  podw órze, p rzyn iósł w ody d la św iń, n a k a rm ił i na 
po ił owce. P o tem  w ydoił krow y, p rzecedził w  kuchn i 
m leko  i n a la ł tro ch ę  n a  spodeczek d la  szarej k o tk i i b ia  
łego szpica M ikki. W szystko to  zab ra ło  m u  dobre k ilka  
godzin i ju ż  się całk iem  ściem niłe, k iedy  sp rzą tnąw szy  
kuchn ię  i um yw szy  ręce S aam u w szedł do poko ju  cho­
re j s io s try  i  śp iew nie p rzem ów ił w  ciem ność:

—  O, zaraz będzie św iatło...
Z apa lił lam pę n a  m ałym  sto liku  u  W ezgłowia łóżka.
Z ciem ności w yłon iła  się  b lada  i schorzała  tw a n  

kobieca. Teraz, k iedy  choroba toczyła A nnę, tru d n o  było 
określić  je j w iek, ale n ie  b y ła  jeszcze chyba s ta ra  i kie 
dyś m usia ła  być ładna.

— N ie trze b a  m i św ia tła  —  odpow iedziała A nna 
cicho, n ie  poruszyw szy się  naw et.

C. d. n
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H tm ki m ie s z k a ln e
dla jzodoiunikóui i racjonalizatoróiu

C iężkie w arurm ieszkan iow e 
lubelsk ich  robobw  spowodo­
w ały  przyspiesz* rozw oju  b u ­
dow nictw a m iesiiow ego nasze 
go m iasta . Sz( dom ów w 
dzielnicach robofcych przecho­
dzi obecnie gruVny re m o n t 
P rzy  A lejach  R w ickich koń­
czy się ju ż  potęj bloki osiedla 
ZOR —  a o sta ti rea lizu je  się 
koncepcję w ybufania kolonii 
dom ków  dw urodjych d la  św ia 
ta  pracy.

N ow y zespół dlow y, m a ją ­
cy  się  sk ładać ijazie z 8 -m iu  
dom ów, p o w stan ia  łagodnych
1 słonecznych złach terenów , 
leżących tu ż  przil. G łębokiej. 
K ażdy dom ek pcłać będzie n a  
p a rte rz e  dw a p o i z  k u ch n ią  i 
łazienką, a  n a  pć^zu p ierw sze 
go p ię tra  1 dodaivy pokój. Do 
m y będą zao p atte  w  wodę, 
gaz i  e le k try c z n i b ęd ą  sk an a­
lizow ane. P rz y  :dym dom ku 
będzie ogródek.

B udynk i pows? z p re fab ry ­
kow anych  elemefv, w y tw arza­
nych  p rzez  Betfirnię M iejską, 
k tó ra  już  obeci p rzygo tow uje

NA ODBUDOWĘ VRSZAWY
W dniu 18 wrz<a br. Związek 

Zawodowy Praco-^ów Finanso­
w y c h  w  Lublinie anizował zbiór 
kę uliczną na rzetfdbudowy Sto­
licy. Zbiórkę przewadzali człon­
kowie tego Zwiąż Zebrali kwo­
tę  zł 109.200.

STRAŻACY NA 0UDOWĘ 
WARSZAWY

M ie jsk a  S tr a ż  P*113, w  d n iu  24 
b m ., w  sa li  M R N  ‘k .  Przedm. 39 
urządza zabawę tczn;i> z której 
całkowity dochódprzeznacza na 

■ odbudowę Warszai

OSTATNIE DNI 
„STRZAŁÓW NA'. DŁUGIEJ"

Dziś w sobotę i  niedzielę 25 
września rb. osta* dwa przedsta 
wienia sztuki AniSwirszczyńskiej 
pt. „Strzały na Długiej". Ce­
ny 50% zniżone. >d poniedziałku 
dnia 26 w rześnia' tea tr nieczyn­
ny.
FESTIWAL 
FILMÓW CZESK*

W ram ach fesfllu filmów cze­
skich kino „Ap©3 będzie wyświe 
tlało:

24. IX. „WIIcj doły", 25. IX. 
„Pan Nowak", JIX . „Awantura 
na wsi", 27. IX>Niema baryka­
da", 28. IX. „ centymetrów", 
29. IX. „Sumienii30. IX, „Powrót 
do domu".

Dokąd dzi icz e m y !
TEATRY:

PAŃSTWOWY ijJ. OSTERWY — 
godz 20 „Strz: na ul. Długiej" 
A. Swirszczyńsj 

TEATR M U Z Y N Y  — „Piękna 
Helena" Offerfha — premiera
KINA:

APOLLO —- ,pgiczny pościg" 
(film prod. wl-ej) godz. 16, 18 
i 20

BAŁTYK — iiazny dziadek" 
(prod. czeskiej)'dz. 16, 18, 20. 

RIALTO — „Bełskie lata" (pro 
dukcja radz.) g., 16, 18, 20

TELEFONY
Pogotowie RstunVe 44-44 1 22-73 
Straż Pożarn*. . , 11-11 i 08 
Komenda Miasta O. . . , 23-83 
DYŻURY a p t e k

Krak. Przedm. Krak. Przedm. 
54, 1 M aja 29, Khowszczyzna 44.
POGOTOWIE WfRYNARYJNE

(k Itru ki wet. CTS przy ul. Al. 
Racławickich Ni9 i 20 b) 

Choroby wewnęte — tel. 36-04 
Chirurgia — tel. 37-13
Poł 'żnictwo — tel. 18-49
Telefon nocny (i święta)

dla budow y osiedla odpow iedni 
zapas pustaków , cegieł, b e lek  i 
stropów . Do osiedla p row adzić b ę  
dzie w ybudow ana specja lna  u lica 
łącząca jednocześnie L ipow ą z 
G łęboką. K red y ty  p rzyznane n a  
rok  1949 z do tacji R ady P ań stw a 
s ięgają  w ysokości 15 m ilionów  
złotych i m uszą być w ykorzysta­
n e  jeszcze w  ro k u  bieżącym . W 
zw iązku  z ty m  n a  początku  p rzy­
szłego m iesiąca rozpoczną się p ra  
ce n a d  budow ą dw óch tak ich  dom 
ków, a sześć dalszych pow stan ie

w czesną w iosną 1950 roku.
K oszt pojedynczego m ieszka­

n ia  w raz  z m ontażem  i w yposażę 
n iem  w  św iatło, gaz i  w odę w y ­
n iesie  przeszło dw a m iliony  zło­
tych.

Pom ieszczenia w  dom kacli ro ­
dzinnych  będą p rzydzielane p rze  
de w szystkim  przodow nikom  pra  
cy, racjonaliza to rom  oraz robotn i 
kom  specja ln ie  zasłużonym  w  
dziedzinie u sp raw n ian ia  p racy  na 
zakładach, w  w arsz ta tach  i w  fa 
b rykach , (a)

Korespondenci fabryczni p is zą :
Keleiarze lubelscy
p ra a  pin M p im n iii
W a r s z a w y

W dniu 20 bm. na naradzie tere­
nowego Komitetu Współzawodnic­
tw a Pracy uchwalili kolejarze wyje 
chać w  najbliższą niedzielę do War 
szawy z kilofami i łopatami by 
wziąć udział w  odgruzowaniu sto­
licy. Kolejarze pragną w  ten spo­
sób zadokumentować swoje stano­
wisko w  obronie pokoju.

Kolejarze lubelscy nawołują rów­
nież swoich kolegów z DOKP sąsia 
dujących ze stolicą do organizowa­
nia podobnych wycieczek.

KF x Kolei Wąskotorowych 
DOKP Lublin

Kursy dla referentów
ufae^pieczalnionych

W świetlicy ZZPS rozpoczął się 
wczoraj zorganizowany przez ORZZ 
kurs dla referentów ubezpieczalnia 
nych przy Zarządach Związków Za 
wodowych oraz dla łączników Ubez

Papa na remonty
dcmków robotniczych
FGM oddał na remonty domków 

robotniczych pewną ilość oapy prze­
znaczonej na remont mieszkań z do­
tacji Rady Państwa.

Robotnicy, których domy wymaga 
ją świeżego pokrycia, mogą zgłaszać 
się z podaniami, zaopiniowanymi 
przez ORZZ i Inspektorat Budownic 
twa do FGM. Sprawy te są załatwia 
ne natychmiast. (Krak, Przedm. 78 , 
pokój 36).

Już do tej pory wydano 100 rolek 
(po 10 m.) papy.

P o ż e g n a n ie
zdemobilizowanych 
ż o ł n i e r z y

W dniu wczorajszym w  koszarach 
Jednostki Wojskowej odbyło się u- 
roczyste pożegnanie żołnierzy zde­
mobilizowanych, odchodzących do 
cywila. W krótkich słowach, za żoł 
nierski trud  i wypełnienie obowiąz 
ku — żołnierzom podziękował d-ca 
jednostki.

Delegat TP2 ob. Sypniewski M. 
życzył żołnierzom, ażeby tak jak w 
szeregach WP byli wzorowymi żoł­
nierzami — tak w pracy cywilnej 
stali się przodownikami pracy. Wy 
różnionym żołnierzom w wyszkole­
niu bojowym i politycznym — przed 
stawiciel TPŻ wręczył wartościowe 
upominki w postaci książek.

Gmach G. H. P. Ch.
zastanie itmtu nhiaoBj

W świeżo ukończonym  gm achu 
C. H. P. Ch. p rzy  ul. N ow ej 7 
przeprow adza się obecnie m ontaż 
cen tra lnego  ogrzew ania o raz p ra  
ce n a d  zbudow aniem  i  u rządze­
n iem  św ietlicy, przeznaczonej d la  
p racow ników  C en tra li. P o  m a­
łych p rzeróbkach  technicznych 
dom  zostanie w k ró tce  oddany  do

pieczalni Społecznej na zakładach 
pracy.

W kursie bierze udział 83 słucha­
czy. Wykładowcami są tow. Pytko, 
nacz. Woj. Wydz. Zdrowia dr Le­
wandowski, naczelny lekarz US dr. 
Freytag, dyr. U.S. tow. Szydłowski 
oraz inni. k f  59

Ż a lo n o  D r o ż d ż o w n i
wzywa pracowników 
Fabryki im. M . B u c z k o

Robotnicy i pracownicy Drożdżow 
ni i Gorzelni „Lublin‘‘ na Walnym 
Zebraniu w dniu wczorajszym uch­
walili jednogłośnie oddać jednodnio 
wy zarobek na odbudowę Warsza­
wy, dobrowolnie opodatkować się 
na ten sam cel w wysokości 0.25 
proc. od miesięcznych zarobków 
brutto  oraz przejąć pieczę nad zbio 
rowymi mogiłami żołnierzy Armii 
Radzieckiej.

Załoga Drożdżowni wzywa załogę 
fabryki im. M ariana Buczka oraz 
inne zakłady do współzawodnictwa 
w  tej dziedzinie. KF 65

Odbudowa Warszawy 
to świadectwo naszych 

twórczych zdolności

Kronika województwa
BIAŁA PODLASKA

Młodzież Państw . Gimnazjum im.
Kraszewskiego zebrała w  ramach 
zbiórki złomu 820 kg żelastwa.

Powiatowy Zarząd ZMP w Białej 
przyjm uje zgłoszenia na organizo­
wany przez ZSCh kurs kierowni­
ków świetlic w Pawłowicach. Oso­
by, które chciałyby poświęcić się 
pracy społecznej, powinny składać 
podania do 5 października br.

BIŁGORAJ
Wieś Parysówka gm. Aleksan­

drów w pow. biłgorajskim wywią­
zała się w 100 proc. z kontraktacji 
trzody chlewnej na rok 1950. Kie­
rownikiem grupy producentów jest 
tam  sołtys ob. Ostasz, który i w ro 
ku ubiegłym zajął pierwsze miej­
sce w  gminie w kontraktacji trzody 
chlewnej.

CHEŁM
We wsi Kukawka gm. Rakołupy 

w powiecie chełmskim wybuchł po­
żar, który strawił 73 budynki. Wraz 
z zabudowaniami spłonęły wielkie 
ilości mewymłóconego zboża i na­
rzędzia rolnicze. Dotkniętej klęską 
ludności przyszli z pomocą chłopi
i  sąsiedniej gminy Wojsławice, ofia 
rując pogorzelcom 60 wozów zboża 
w snopach, 10 wozów zboża w ziar­
nie i około 30 tys. zł. gotówką. Na 
podkreślenie zasługuje fakt iż gmi­
na Wojsławice nie była zaintereso-

P o d w a l e

w nowej oorawie
Ulica Podwale, począwszy od ul. M. 

Buczka aż do Bramy Grodzkiej jest 
obecnie regulowana przez zespół pra­
cowników Wydziału Plantacji ZM. O- 
gromne zbocze zostało doprowadzone 
do porządku, przy czym wycięto tu 
stare haszcze i zasadzono krzewy, a 
kręte alejki ułatwiają wydostanie się 
na teren szkolny przy ul. Dominikań­
skiej 1.

U podnóża zbocza na poziomie uli­
cy zbudowany będzie murek oporowy, 
zabezpieczający przed obsypywaniem 
się ziemi. Dobrze byłoby by Wydział 
Robót Drogowych postarał się o popra­
wienie jezdni na całej, ulicy, gdyż jest 
ona uszkodzona, a istnieje tu przecież 
duży ruch kołowy. (x)

Ekipy szkół i r ę g lo iD j j c h
w w ojew ód ztw ie  lu b elsk im
Celem zwiększenia kadr pracow­

ników przemysłu węglowego zosta­
ły utworzone specjalne szkoły, w 
których uczniowie będą mogli zdo­
być dostateczne kwalifikacje po­
trzebne do pracy w przemyśle wę­
glowym. Werbunek do tych szkój 
prowadzą Wojewódzkie i Powiato­
we Komendy Powsz. Org. „Służba 
Polsce".

Na terenie województwa lubelskie 
go bawiły ostatnio 4 ekipy składa­
jące się z instruktorów  i elewów 
Szkół Przysposobienia Przemysłu 
Węglowego. Miały one za zadanie 
zapoznać młodzież wiejską z warun 
kami i życiem w Szkołach Węglo­
wych. Ekipy te  przebywały we 
wszystkich powiatach naszego wc-

wspólny 36-04 I uży tku , (a)

Kto znał gestapowca
Erwina Stołowskiego

Prokurator Sądu Okręgowego w 
Lublinie wzywa wszystkie osoby 
posiadające wiadomości o zbrodni­
czej działalności gestapowca Erwi­
na Schilowskiego, który od listopa­
da 1939 r. do czerwca 1944 r., urzę­
dując w siedzibie gestapo w Lubli­
nie, ul. Uniwersytecka 3 („pod ze­
garem") znęcał się nad więźniami, 
wymuszając od nich zeznania. Na­
leży podać swój dokładny adres lub 
zgłosić się do Prokuratury Sądu 
Okręgowego w Lublinie, ul. Krak- 
Przedm. 76, pokój 42, celem złoże­
nia zeznań.

W y jaśn ien ie
W związku z felietonem „Pani 

wie kto ja  jestem" zamieszczonym 
w  nr. 258 z dnia 15, IX, br. komu­
nikujemy, że nie chodzi tu ta j o de­
legata Ministerstwa Oświaty do 
Spraw Młodzieży Szkół Wyższych 
prof. dr. Konrada Koniora.

Redakcja.

jewództwa i w ciągu tygodnia pro­
wadziły akcję propagandową. Praca 
ich w terenie dała pomyślne wyni­
ki i wpłynęła na ■zwiększenie ilości 
kandydatów do SPP Węglowego

[ I ^ r a k ?

Sanatorium w torebce
„Ile się musim na 

aiedzić, aby zdrowie 
mieć to wie ten kto 
'hory na duchotę! 
Te oto dane płuca 
co są zajęte flegmą 
nie mogą się ruszać 
bo guzy perliste du 
szą i kaszlą, a fleg 
ma nie dopuszcza 

oddechu. Do dzisia nie ma preperatów, 
by dane duchotę usunąć. Ale są za to 
zioła indyjskie z prawdziwego dziuraw 
ca, kwiatu lipowego i kocanki, które na 
parzemy, stawiamy listek z papieru i wdy 
chamy te pare jak dym z papierosa. 
Wszystko jest wtedy zdrowe. Nie trza 
kleniki, ani sanatorium, ziółka duchotę 
usuną, a jak kto ma i ból w wątpiach, 
ślepy kiszce i żondołku, to i tak pomoże. 
Tylko u mnie orginalne ziółka chińskie 
za jedne jo zł,".

Tak oto na targu ponury facet w czar 
nych okularach reklamuje torebki podej­
rzanego specyfiku. Trzymając w rękach 
ogromny atlas anatomiczny nowoluje do 
kupowania „leczącego" ziela. Warto, by 
milicjant dyżurny zainteresował się żeru 
jącym na naiwności ludzkiej szarlatanem.

(a.)

wana bezpośrednio sprawą. W Chel 
mie powstał komitet niesienia po­
mocy mieszkańcom wsi Kukawka, 
w skład którego weszli przedstawi­
ciele władz, partii politycznych 1 01' 
gamzacji społecznych. Postanowio­
no, że wieś ta będzie odbudowana 
jako nowoczesne, wzorowe murowa 
ne osiedle. Starosta powiatowy wy­
słał na miejsce arch tekta culem 
sporządzenia planów budowy.

ZAMOSC
Pracownicy Odcinka Drogoweg. 

PKP Zamość budują na linii Izbica
— Krasnystaw most kolejowy, nr 
którym zaoszczędzą 12 milionów 
złotych przez wykonanie robót spo­
sobem gospodarczym. Most' będzii 
gotowy jeszcze w roku bieżącym.

Co n a  to  MKS?
K om unikacja  sam ochodowa na 

linii N r 2 szw anku je . Bardzo czę­
sto ku rsu je  ty lko  jeden  ivóz. 
Spraw ia  to bardzo dużo kłopota  
pracującym  w  dzie ln icy C u kro w ­
nia i do jeżdża jącym  ze śródm ie­
ścia i odw rotnie.

T aki stan M K S stara  się tium c 
czyc tym , że drugi w óz je st w  
ty m  czasie w  remoncie. A le czym  
w y tłu m a c zy  fa k t, jak i m iał m iej 
sce dnia 6 bm. o godz. 19.0".

Sam ochód N r 9 lin ii Nr 2 idą­
cy od koszar nie przystaną ł przy  
ul. G odebskiego, gdzie czekato  
k ilku n a s tu  pasażerów. K o n d u k ­
tor sam ochodu N r 24 Unii Nr 4 
zapy tany , 4 :.aczego dw ó jka  n it  
przystanęła , ośw iadczył, że w i­
docznie  „naw aliła“ i zajeżdża do 
garażu. P rzypuszczen ie to okaza­
ło się n iepraw dziw e. D w ójka  po­
jechała dalej i stanęła dopiero  
przed  pocztą, (sz)

SOBOTA 24.1X1949 
WARSZAWA 

na fali 395.8 m.
7.00 Wiadomości dziennika porań 

nego, 8.35 „Daleko od Moskwy'1, 
10.55 Audycja szkolna, 12.00 Wia­
domości południowe, 12.50 Melodie 
ludowe, 13.35 Audycja szkolna, 
14.20 Utwory Bacha 1 Mozarta,

na fali 1339.3 m.
15.30 „Drewniaczek" — słuch, dla 
dzieci, 16,18 Jan Brahms — kompo 
zytor tygodnia, 17.00 I Dziennik po 
południowy, 17;15 „Przy sobocie po 
robocie", 18.15 „Wieczór mickiew:- 
czowski**, 18.40 Franciszek Schubert
— Sonata g-moll op. 137 nr. 3, 19.00
II Dziennik popołudniowy, 19.15 
Muzyka operowa, 20 00 „Opowieść
o Chopinie", 20.20 Najpiękniejsze 
arie z opery A. Dworzaka, 21.00 
Dziennik wieczorny, 21.40 Teatr 
Eterek, 2200 Muzyka taneczna, 
23.00 Ostatnie wiadomości, 23.10 Re 
portaż z międzynarodowego konkur 
su chopinowskiego,

MOSKWA po polsku
16.30 — 17 15 (na fali 25.23, 25.47, 

30.67) — Dziennik, Przegląd prasy, 
Lekcja języka rosyjskiego, Muzyka.

20.30 — 21.50 (na fali 377.4, 1115,0)
— Dziennik, Z życia ZSRR, Na te­
maty międzynarodowe, Muzyka,

22.00 — 22.30 (na fali 31 4, 1115.0)
— Dziennik, Na tematy kulturalne. 
Komentarz dnia. Muzyka.

„SZTANDAR LUDU"
Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
Polskiej Ziednoczonei Partu Ro- 
ootniczej Wydawca — Robot­
nicza Spółdzielnia Wydawnicza 
„Prasa" Redakrta 1 Administra­
cja Lublin 3-go Maja 14 Tele­
fony Redakcja 20-04 Redaktor 
Naczelny 26-93 Dyrektor t Ad­
ministracja 34-58. Kolportaż 
39-02 Buchalteria 27-23. Ogłoszę 
nla 23-72 Rozdzielnia 20-51 Kon 
to czekowe PKO Nr II-445 Wa­
runki prenumeraty prenum era­
ta miesięczna 150 zł., prenume­
rata zbiorowa zł. 75 Odbito 
czcionkami Państwowych fAibel- 
sklch Zakładów Graficznych w 

Lublinie, M Buczka t2 
A — 18165
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G a z e t k i  ście n n e  l u b e l s k i c h  z a k ł a d ó w  pracy
Gazetka ścienna mobilizuje do walki 

o przedterminowe wykonanie planu
zd radza nam , w  ja k i sposób 
p rzyczyn i się  do tego załoga 
„K arbac itu ".

G azetka śc ienna m usi być od 
zw iercied len iem  tego, co dzieje  
się  n a  zak ładzie p racy . P ow in­
n a  w ysuw ać p rzodow ników  p ra  
cy, chw alić tam , gdzie należy, 
a le  n ie  cofać się  też  p rzed  naga  
n ą  i  p ię tnow an iem  opieszałych, 
n ie  m oże bać s ię  zdrow ej k ry ­
t y k i  P ow inna podaw ać ja k  p ra  
c u ją  rac jo n aliza to rzy  i  now ato­
rzy, p rzekazyw ać ich  m etody  i  
sposoby p rac y  załodze.

Dziś, gdy  n a  całym  świecie 
lu d  p rac u jąc y  w alczy o pokój, 
k ie d y  sp raw a  odbudow y nasze­
go k ra ju , s tw orzen ia  lepszego 
ju t r a  d la  naszych  dzieci, je s t 
ściśle zw iązana z zagadnieniem  
pokoju , m usi to  znaleźć sw ój 
oddźw ięk  rów nież w  gazetce 
ściennej.

2-go październ ika  obchodzi­
m y  Ś w ięto  P okoju ; n ie  może 

być to  pom in ięte  n a  łam ach  ga 
ze tek  ściennych.

G azetka ścienna —  to  zw ier­
ciadło m yśli, czynów, osiągnięć, 
dążeń  i  nadzie i ludzi za trudn io  
n ych  n a  danym  zakładzie p ra ­
cy. I  ty lk o  ta k  po ję ta  gazetka 
m oże należycie spełn ić sw e za 
danie. Gog.

Komitet redakcyjny gazetki „Szm ery"
dobrze rozumie i wypełnia swoje zadania

N iek tó re  organizacje podstaw o 
w e P Z P R  1 R ady  Z akładow e 
w ciąż jeszcze zby t m ało  uw ag i 
pośw ięcają gazetkom  ściennym . 
N ie doceniają  one dostatecznie 
znaczenia gazetk i ściennej jako  
czynnika m obilizującego, w ażne 
go oręża w  w alce o p rze d te rm i­
now e w ykonan ie  p la n u  p roduk ­
cyjnego i p lanów  oszczędnościo­
w ych o odpow iedzia lną dyscy­
p linę  pracy .

T en stosunek  do gazetk i sp ra  
w ia, że gazetk i ścienne n a  n a ­
szym  te ren ie  n ie  są tym , czym 
być pow inny , n ie  u zb ra ja ją  ro ­
bo tn ików  lubelsk ich  do w ielk ich  
zadań, jak ie  s to ją  p rzed  nim i.

K om ite ty  red ak cy jn e  n ie  są wy 
b ie ran e  celowo, często zza b iu r ­
ka, p rz y  w yborze n ie  uw zg lęd­
n ia  się, że m uszą ta m  być lu ­
dzie, k tó rzy  p o tra f ią  n ie  ty lk o  re  
dagow ać gazetkę, ale też  zachę­
cić in nych  do p isan ia , i w ciąg­
nąć całą załogę do w spółpracy. 
Z darza się  też, że p rzy  w yborze 
do komitetu redakcy jnego  kieru 
Je się nie kwalifikacjami, lecz 
stanowiskiem kandydata. Zda­
rzyło się ta k  w  Wydziale Drogo 
wym D O K P —  L ublin . W śród 
trzech  w y b ran y ch  członków  ko­
m ite tu  redakcy jnego  —  dw óch
—  to  inżyn ierow ie  działów , za­
waleni pracą i w yjeżdżający  czę 
sto w teren, trzeci zaś to kontro 
ler, p rzebyw ający  przew ażnie 
poza Lublinem .

Rzecz Jasna, że w  ty ch  w a ru n  
kach  gazetka ścienna albo w o- 
góle n ie  u jrz y  św ia tła  dziennego, 
a lbo  też, jeśli się ukaże, n ie  w y 
pełnia sw ego zadania.

N ieodpow iednim  doborem  lu ­
dzi do kom ite tów  redakcy jnych

Strona graficzna gaze tk i nasu  
w a rów nież w iele  zastrzeżeń.. 
Przede w szys tk im  przestrzeń , na 
k tóre j um ieszczone są a r tyk u ły  
okazała  się zb y t szczupła, tak  że 
część artyku łu  w yb iega  poza ra  
m y, co psu je es te tyczn y  w yg ląd  
gazetk i i opraw ę  całości.

A rtyk u ły  pisane na m aszynie  
czysto  i w yraźn ie. N ależałoby  
dodać dobrze obm yślone ty tu ­
ły  pisane du żym i literam i, ilu ­
stracje  i w yk resy , co podniosło­
by w y g lą d  es te tyczn y  i a trak­
cyjność g a ze tk i

Treść k ilku  artyku łów  w iąże  
się z  5 rocznicą PKW N . Jeden z  
artyku łów  zosta ł w prost p rzep i 
sany z  gaze ty . P rzepisyw ani« ar 
ty k u łó w  z prasy je s t to zadaw a  
nie sobie t u  pełn ie n iepo trzebne

należy  sobie tłum aczyć w ciąż 
jeszcze n iedosta teczną ilość gaze 
te k  ukazu jących  się, m im o, że 
w e w szystk ich  zak ładach  p racy  
zostały  pow ołane już kom ite ty  
redakcy jne , a załogi w ykazu ją  
duże za in teresow an ie  gazetkam i.

N ależałoby w ięc w  p ierw szym  
rzędzie p rzeprow adzić  reo rg an i­
zację  ty ch  kom ite tów  redakcy j 
nych, k tó re  n ie  w y w iązu ją  się 
należycie ze sw ych  zadań  i  w y­
b rać  ludzi, zdających  sobie sp ra  
w ę z odpow iedzialności, ja k a  n a  
n ich  ciąży i  z zadań, jak ie  m a ją  
w ypełnić.

Poziom  gazetek , k tó re  uk azu ­
ją  się  reg u la rn ie , znacznie się  
podniósł. W idać coraz w iększy  
udzia ł i za in teresow an ie  załogi.

N ajsłabszą s tro n ą  gazetek  je s t 
w ciąż jeszcze s tro n a  graficzna. 
W  dalszym  ciągu p ierw sze m iej 
sce, jeśli chodzi o sza tę  g raficz­
ną, dzierży  ZZK. P ięknym  ry ­
sunk iem  ty tu ło w y m  m ogą rów  
nież pochw alić się  „Szm ery"
— gazetka K raśn ick ie j F a b ry ­
k i W yrobów  M etalow ych, k tó ­
r a  bezsporn ie w ysuw a się  n a  
czoło, jak o  n ajlepsza gazetka 
fabryczna.

S ą je d n ak  jeszcze gazetk i 
n ie  zw iązane z zak ład em  pracy. 
N a łam ach  ich u k az u ją  się  arty 
ku ły  ogólnikow e, ja k  np. w  ga 
zeice ściennej „K arb ac it" . J e s t 
ta m  a r ty k u ł p t. „W rzesień", w  
k tó ry m  w iele  m ów i się  o  w y­
trw a łe j p rac y  i  osiągnięciach 
robo tn ika  w  w alce o soc jali­
styczną P o lskę i  pokój, a le  an i 
słow em  n ie  w spom ina się, ja k  
ta  p raca  i  w alk a  w yg ląda  na 
„ K a rb a c itd e “, ja k i je s t w k ład  
w  dzieło odbudow y i  poko ju  ro  
b o tn ik a  z „K arbac itu ". To sa ­
m o dotyczy a r ty k u łu  um ieszczo 
nego w  te j sam ej gazetce pt. 
„W krótce zm ieni się  tw o je  obli 
cze —  W arszaw o". Autor n ie

cow ników  U rzędu W ojew ódzkie  
go. A u tor artyku łu  zw raca uwa  
gę na skrzyn kę pom ysłów , k tó ­
ra do tego czasu nie spełniła  
sw ojego zadania, g d yż  ilość zgło  
szonych do n iej pom ysłów  tyczą  
cych doskonalenia pracy  i je j  
w arunków  je s t dotąd m in im al­
na.

Zasadniczym  błędem  te j ga­
ze tk i je s t w yra źn y  brak je j  
głębszego powiązania z  pracą i  
potrzebam i zespołu  pracow ni­
ków  dla którego je s t przezna­
czona.

K olegium  redakcyjne te j ga­
ze tk i w inno nawiązać śc iślejszy  
kon takt z  czyte ln ikam i i u czy­
nić ieh nie ty lk o  odbiorcam i, ale 
i  w spółtw órcam i sw e j g a ze tk i

a. s.

„S zm ery '1 —  gazetka ścienna 
K raśn ick ie j F ab ry k i W yrobów  
M etalow ych w ychodzi reg u la r­
n ie  co m iesiąc. T em atyka  a r ty ­
ku łów  je s t ściśle zw iązana z ży 
ciem  zak ładu  p rac y  i osiedla ro  
b o tn i czego.

E ste tyczna sza ta  g raficzna —  
ry su n k i i  k a ry k a tu ry  p rzyciąga 
ją  oko i  zachęcają do czytania.

P ew n e  zastrzeżenie budzi nie 
dość w y ra źn y  d ruk . N ależałoby 
też  koniecznie zw iększyć odstę­
p y  m iędzy  w ierszam i.

S ierpn iow y  n u m e r  „Szmerów* 
o tw ie ra  bardzo  u d an y  ry su n ek  
ty tu ło w y  i  z ta len tem  n ap isan y  
w iersz  (au to r k ry je  się pod pseu 
donim em  Jo tpe) w  150 rocznicę 
u rodzin  A dam a M ickiew icza i 
A lek san d ra  Puszkina.

D obry  i  rzeczow y je s t a r ty k u ł 
H. P odkow y p t. „D yscyplina 
p racy ".

„O grom nie srog i ty tu ł, a treść  
ta k a  zw yczajna. C hcdzi po  p ro  
s tu  o w ykonyw an ie  sw oich obo 
w iązków  w  m yśl regu lam inu  
p racy . A jed n ak  jakże często te  
podstaw ow e obow iązki n ie  są 
w ykonyw ane i trze b a  d la  ich 
p rzypom nien ia  używ ać ta k  tw a r  
dego w yrażen ia  jak  „dyscypli­
n a  pracy". Chodzi ty lko  o to , 
aby  n a  czas rozpoczynać p racę
i  bez pow ażnego pow odu n ie  
opuszczać je j, ab y  p racu jąc  m y 
śleć o w ykonyw anych  czynnoś­
ciach" —  pisze au to r. A potem  
dale j: „Z arządzenie i w ykona­
n ie  n ie  zawsze chodzą w  parze. 
T rzeba dopilnow ać aby zarządzę 
n ia  n ie  s ta ły  się św istkam i pa­
p ieru , a b y ły  rozum nie w ykony 
w ane, ab y  s łuży ły  fab ry ce  a n ie  
u d ręce  pracow ników ".

Godnym naśladowania jest o- 
głoszenie przez redakcję w każ 
dym numerze ankiety. Sierpnio 
wa ankieta brzmi: „Co nam się 
podoba i nie podoba w KFWM
i co można by zrobić aby było 
lepiej".

N astępna ankieta , k tó rą  ogła 
sza R ada Z akładow a je st pośw ię 
eona gazetce ściennej i brzm i: 
„U w agi o gazetce ściennej 
„S zm ery”.

W  num erze w rześn iow ym  ar  
ty k u ł w stępny  i ry su n ek  ty tu lo  
w y  są pośw ięcone odbudow ie 
W arszaw y. Je d n ak  w  przeciw ień 
stw ie  do innych  gazetek  ścien­
nych  „Szm ery* n ie zadow oliły  
się um ieszczeniem  ogólnikow ego 
a rty k u łu , a le  au to r  w skazał, jak  
załoga K FW M  prag n ie  w spół­
działać w  odbudow ie stolicy, a 
w ięc, łańcuch  o fia r i  u tw orze­
n ie  na fab ry ce  stałego K om ite­
tu  O dbudow y W arszaw y.

D oskonałym  pom ysłem  jest 
p row adzen ie  s ta łe j ru b ry k i „Fy 
tania 1 odpow iedzi". P orusza się 
w  n ie j najw ażn iejsze  sp raw y  i 
bolączki. A  więc, zagadnien ie 
oczyszczenia i  p o p raw y  estetycz 
nego w yglądu  osiedla, n a leży te­
go zaopatrzen ia  sk lepu  PCH  • -

klórq czyta się z
„Torowiec“ organ Rady Zakła­

dowej i Organizacji Podstawowej 
PZPR W arsztatów TOR w Lubli­
nie.

Jest to jedna z tych nielicznych 
gazetek ściennych, które czyta się 
z prawdziwym zainteresowaniem. 
Nie ma w  niej bowiem wiadomo­
ści dobrze nam znanych z prasy 
codziennej i periodycznej, Są nato 
miast omawiane interesujące spra 
wy ściśle związane z warsztatem 
pracy i życiem środowiska.

Artykuł wstępny zatytułowany: 
„Głos ma redaktor" jest wzorem 
jasnego, żywego i zwięzłego for­
mułowania swych myśli. Różni się 
on zasadniczo od szablonowych, 
nudnych artykułów, redagowa­
nych w stylu urzędowych okólni­
ków, różni się też od tych, w któ 
rych autor, wysilając się na kwie 
cisty styl mniej troszczy się o 
treść.

Z treści artykułu  wstępnego wy 
nłka, że zespół redakcyjny „To- 
rowca" jest jeszese dosyć szczupły

raz spraw iedliw ego  rozdziału  to  
w arów , sp raw a sto łów ki, le k a­
rza  i n ieodpow iednio um ieszczo 
nego p rzy stan k u  autobusow ego, 
a tak że  dyscypliny p racy  i  n a ­
ra d  w ytw órczych. Np.:

„Ob. S. za pośrednictw em  ga 
ze tk i p rosi o rganizatorów  n ara d  
w ytw órczych  *  spow odow anie, 
ab y  referenc i, sk ładający  sp ra ­
w ozdania i om aw iający  zam ie­
rzone prace, zechcieli operow ać 
cyfram i i  un ika li ogólników  i 
kw iecistych zw rotów  w  rodzaju: 
„W ykonaliśm y m ożliw ie dużo'*, 
„w ykonane by ło  raczej dobrze*', 
„zrobim y w ięcej aniżeli w  m ie­
siącu  ubiegłym*' itp . O perow anie 
k on k re tn y m i cyfram i p rzed sta ­
w i zebranym  rzeczyw isty  obraz 
refero w an ej dziedziny i pozwoli 
n a  rzeczow ą polem ikę.

Z pytań i odpowiedzi widać, 
że gazetką ścienną interesuje się 
cała zafega i to jest jej najwięk  
szym osiągnięciem.

zainteresowaniem
i redaktor stara się zachęcić to w a 
rzyszy do pisania. Posługuje się w 
tym celu przekonywującym argu­
mentem, jakim  następujące sfc> 
wa Stalina: „Robotnicy pisarze 
nie spadają z nieba, oni w pracy 
pisarskiej się wyrabiają, trzeba 
tylko śmiało wzią,' za pióro. Raz
i drugi potknie się, ale w końcu 
nauczy się pisać".

Artykuł „Powiem na ucn«“ ma 
zacięde sat>ryczne Autor wystę­
puje tu  z krytycznym uwagami 
pod adresem Rady Zakładowej 
na ogół jednak treś^ tego arty­
kułu jest dla osób nie znających 
bliżej tych skomplikowanych 
spraw, dosyć niejasna.

W artykule .Zmarnowane zło­
tówki" tow. Rek wytyka swoim 
kolegom brak dyscypliny pracy i 
wzywa swych towarzyszy do osz­
czędzania cennego czasu.

Od Rady Zakładowej jest spra­
wozdanie przedstawiające w  cy­
frach osiągnięcia warsztatów za 
okres od 1 stycznia do 31 lipca.

Gazetka Urzędu Wojewódzkiego
musi powiqznć się ze środowiskiem
O statn i num er „G azetk i Scien  

nej“ U rzędu W oje w . L ubelsk ie­
go nosi datę 22 lipca. Na czoło­
w y m  m iejscu znajduje się ha­
sło: „C zynem  i  tw órczą pracą  
m an ifestu jem y dzień  22 Lipca.4'.

Sposób sform ułowania tego  
hasła budzi pew ne zastrzeżenia. 
Szlachetne i am bitne zam ierze­
nia zo sta ły  tu bow iem  w y ra ­
żone w  form ie w praw dzie  pa te­
tyczn ej, ale n iezb y t popraw nej. 
Prościej, m ocniej i  popraw niej 
m ożnaby tę  m yśl w yrazić: 
„W zm ożoną pracą u czcim y dzień  
22 Lipca“.

go trudu, g d yż  a rtyku ł tak i le­
p ie j po prostu  przeczytać  
w prost z  gazety, na łamach k tó ­
re j został w ydru kow any.

Jest też jeden  w iersz, w yraża  
jący  stosunek uczuciow y autora  
do M anifestu L ipcowego. Oto 
jedna zw ro tk a  tego wiersza: 

„Spłynął na łan y pszeniczne 
S kru szył przesądów  okow y  
Rozjaśnił m roki piw niczne  
W ielk i M anifest L ipcowy".
O powiązaniu ze środow i­

skiem  św iadczy  ty lk o  jeden  ar­
ty k u ł om aw iający znaczenie 
w spółzaw odn ictw a w śród  pra-

J o r o w iw “  gazetka ścienna


